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PISMO MŁODZIEZY HARCERSK~I-E :J 

Dwunastolecie "Harcerza'' 
.,Harcerz" nie święci uroczyście swego jubileuszu, warto jednak przypomnieć, że w ubie· 

glym miesiącu ukończy! dwunasty rok pracy w slużbie Harcerstwa. 
Pomyślcie, dwanaście lat w szeregach, toż wśród Was niewielu się może szczycić 

takim okresem pracy. Oczywiście, że i w szeregach Redakcji .. Harcerza" nastąpiły duże zmiany. 
Niewielu pozostalo starvch a zaslużonych sprawie Harcerstwa instruktorów - dzialaczy 
harcerskich. Przychodzili stopniowo mlodzi, by dalej utrzymywać szeregi redakcyjne w wytrwalej, 
z częstokroć dużemi trudnośCiami, polączonej pracy. 

Pierwszy numer ,,Harcerza11 ukazał s1ę w marcu 1917 r. Pismo ukazywala się jako 
miesięcznik, wydawany i l'edagowany ·przez ówczesnego vicekomendanta Z. H. P. d ha Konrada 
Chmielewskiego. 

Pismo, 
piór ha1•cerskich. 
wspólpra· 
cowali z 
,,H ar c e· 

" r z e m . 
Uzupelnia­
li to grono 
nawet zna-

• • • m p1sarze 1 
mocarze 
slowaz po· 
za świat.a 
harcel'skie­
go, jak np. 
Artur Op­
p m a n n, 
Eugenjusz 
Malaczew· 
ski, Kornel 
Maku~-.r 

rozwijając się stale, skupia duże grono znanych wówczas, a nawet i obecnie 
[Smialo motna stwierdzić te niemal wszyscy bardziei znani autorzy harcerscy 
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gocki, Ste­
fan Zerom­
ski, Zojja 
Kossak­
Szczucka, 
Juljusz 
Ejsmond 
i wielu in· 
nych. 

Z piór [lar­
cerskich 
wystarczy 
wymienić: 
dhów Sta­
nistawa 
Sedlaczka, 
Ignacego 
Kozi e l e-

ka Qlassa, Wladyslawa Nekrasza, Piotra 0/ewińskiego, 

wskiego, 
Aloizego 

Kazimierza Betleya 

1..-tJru "'-_"1 •• al "Harcerz" różne chwile w swych dziejach, By! tygodnikiem przez parę lat. 
'if§.;t:el';yJl ua:.r:rltiJ się uzyskać dostatecznych wpływów dla utrzymania go w tej formie. Bylo nawet 

mo miało przesta ć wychodzić. A jednak dotychczas .. Harcerz" wszystko 
że wytrwa i w dalszym ciągu, bo Wy mu przyjdziecie z pomocą, gdyż stal się 

przyjacielem w zabawlich i rozrywkach, doradcą w klopotach, przewodnikiem 
-FJI'tlCJJUn"~resz ;,." ........ informatorem, jest Waszym organem i wyrazicielem • 

. archiwum 

• 

• 



1 ADEUSZ MARESZ. 

Kilka praktycznych uwag o kształceniu charakteru. 
' 

III. 
Kto chce pracować nad swoim charakte­

rem, musi ciągle o tern myśleć. Bezmyślnie, bez 
nieustannego pamiętania o zadaniu doskona­
lenia się - nic nie możecie wskórać! W życiu 
stajemy ciągle wobec coraz to nowych 
zagadnień i sytuacyj: każdą z nich trzeba zba­
dać, zastanowić się, co zrobić, jak postąpić, 
powziąć postanowienie i z całą energją je wy. 
konać! 

stanowienia lub potwierdzenie dawnych, oto 
ogólny schemat, Czy zaś dla przypomnienia 
naszych czynów będziemy przebiegali myśl.., 
Dziesięć Przykazań Bożych, czy punkty P rawa 
Harcerskiego, czy też .,chronolagiczne" wy­
padki dnia - to już wszystko jedno. 

Zakończając codzienny rachunek sumie­
nia dobreroi postanowieniami, dochodzimy, 
po nabyciu odpowiedniego przyzwyczajenia, 
do systematyczne j, jedynie racjonalnej pracy 
nad sobą. Pozatem trzeba zawsze kontrolować 

się, czy realizacja naszych postanowień idzie 
w pożądanym kierunku, czy nie zboczyliśmy 
z należytej drogi, czy nie działają na nas pod· 
świadomie owe od-

Będziemy mogli ustalać sobie cały plan 
postanowień, wogóle plan działania, plan 
dnia, plan prac spełnianych, nietylko ćwi­

czeń w celu doskona­
lenia się. - Musimy 
bowiem cały nasz 

rzucone p~zez nas i 
niezrealizowane 
pragnienia, o których 
mówiliśmy w pierw­
szej pogawędce. 

Ta kontrola mo­
że być początkowo 
dorywcza, od wypad­
ku do wypadku: pow­
ziąłem postanowie­
nie, wykonałem je, 
skontrolowałem, że 
zostało porządnie 
wykonane- i mogę 
przejść do nowych 
zadań. 

BRONIStAW /'1lAZOOWSKl 

Harcerzem być ... 
Być harcerzem, to znaczy z podniesioną glowq 
lść pl'zez życie - i z twal'zą z.wr6conq do slońca -
Pierś swą w blaskach przetopić w czarq krysztalową, 
Duszą mroki .azświecać, jak żagiew plonąca. 

Być harcerzem, to znaczy mieć tyle odwagi, 
By wlasnemu losowi śmialo wyjść naprzeciw, 
Spojrztlć w oczy beztrwożnie prawdzie życia nagiej, 
Qdy rozpaczy l zwątpi'efi g/ozem pierś przygniecie. 

Miot swej woli i dlut uczuć wziąwszy w dlonie, 
Wlasnej duszy wykuwać posąg granitowy, 
Ost-.e w blasku hartując co na niebie plonie, 
A za wzorzec brać wielko§ć miary fidjaszow<tj. 

Drogq życia, co wiedzie przez ból i cierpleni• 
Trzeba tak rozplomieniać, jak szlak /'11ecznej Drogi, 
Jako porty podnosić ugorne kamfenie, 
By z próinemi rękoma nie stanąć przed Bogiem. 

Być harcarzt:m, to znaczy mleć serce i duszę, 
Których nic nie zogluszy i nic nie zachwieje, 
A IV wirze mętnych haseł, w życia zawierusze, 
Nieć kompasom swym miloM, wiarę l nadzieję, 

Być hal'cerzem, to znaczy być takim czlowlekiem_, 
Co świadomi<~ i z mocą los wiosny wykuiVa, 
Pi<Zrś któ•ego rozbrzmiewa pieśni bożej echem -
Cia/o w słońcu się pręży, a duch wolny - czuwa 

dzień, wszystkie na­
sze codzienne czyn• 
n ości zaprZI\C do pra· 
cy nad doskonale­
niem się, wszystko 
tak urzl\dzić, tak na­
stawić, aby temu ce· 
łowi doskonalenia 
pomagać w sposób 
najhardziej wydatny. 

Jednem słowem 
musimy nasze życie 
uporządkować całko· 
wicie: musimy stwo­
rzyć regulamin dnia, 
rozkład dnia, przez· 
naczyć w niem od­
powiedni czas na 
pracę, odpoczynek, 
rachunek sumienia i 
realizację na•zych 
dobrych postano-
wień; musimy co· 
dziennie - zdać so­
bie samemu spra· 

wozdanie z działalności, ocenić je i zrobić 
plan następnego dnia. 

• 

Co jakiś większy okres czasu, np. co mie· 
siąc, - przebiec myślą cały ubiegły okres, 
zrobić ogólny plan działania na nowy okres. 

Tylko uporzl\dkowane życie daje czło­
wiekowi zadowolenie. Kto raz takiego Życia 
zakosztował, kto na podstawie praw rzl\dZI\Cych 
przyzwyczajeniami utrwal ił w sobie nawyk 
takiego życia, ten nie będzie chciał ani mogł 
wrócić do chaotycznego życia z dnia na dzień, 
ten stałej i systematycznej pracy nad sobą nie 
zaniedba, dążąc z coraz większl\ energii\ do 
upatrzonego ideału. 
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IV 
Zostaje nam jeszcze jedna sprawa do 

omówienia: do jakiego ideału mamy dążyć 
w swojem aoskonaleniu się. 

Nie ulega wątpliwości, że musi to być 
ideał, wskazany przez Prawo Boże, bo gdybyś­
my zeszli z tego punktu widzenia, moglibyśmy 
mnożyć nasze ideały bez końca i zwiększać 
je dowolnie, uzasadniać istnienie każdego z nich 
w sposób dowolny, wreszcie nawet swoje egoi­
stycznie pojęte dobro moglibyśmy wysunąć 
jako ideał życia, Tak robi, niestety, wielu lu­
dzi na świecie. 

. My co do najwyższego ideału niepowin· 
niśmy mieć żadnych wątpliwości. l, rzeczywiś· 
cie nie o taki najwyższy a niedościgniony zre· 
sztą ideał idzie w pytaniu powyżej postawionem. 

Gdy maszeruje-
my na dłuższej wy­
cieczce, wyszukuje­
my p o drodze słupy 
kilometrowe, czy też 
pewne punkty orien­
tacyjne, któreby nam 
wyrażnie powiedzia­
ły, ile drogi uszliśmy, 
ile mamy jeszcze do 
przejścia. 

Takich punktów 
orientacyjnych szu­
kamy i w życiu, w 
drodze udoskonale­
nia się, w drodze do 
najwyższego ideału. 

"ideałów" wród ludzi posiadających niezaprze• 
czoną wartość moralną lub odznaczających się 
rozwiniętą jakąś cechą pożyteczną dla spole• 
czności. Ten zapas przykładów do naśladowa­
nia trzeba nieustannie wzbogacać przez odpo• 
wiednio dobraną lekturę. 

Materiału ku temu dostarczają nam prze• 
dewszystkiem Żywoty Świętych, życiorysy wiel­
kich ludzi, wybitnych działaczy, wogóle jedno• 
stek nieprzeciętnych w szlachetnej działalności. 
Wystrzegać się natomiast należy czytania 
złych książek, to jest takich, które wysuwaj!\ 
jako ,.bohaterów" ludzi nieprawych, nieszla­
chetnych, łamiących zasadę moralno.ści, Złą 
zresztą nie jest taka książka, która opisu­
je złe czyny, ale taka, która · stara się je 

,, ., 

aprobować lub roz· 
grzes:tać, podwalająe 
w ten sposób nie­
wzruszone zasady 
moralności. 

T e mi słupami 
orjentacyjnemi w 'ży­
ciu są ludzie, jak i 
my którzy jednak 

Wiosenna 'WYCieczka kajakami. 

Najlepiej jednak 
,.nah.ijać" sobie gło· 
wę postaciami szla­
chetnemi, dzielnemi, 
społecznemi, to jest 
takiemi, co do któ­
rych nie mamy wąt­
pliwości, że są do­
brym wzorem do na· 
śladowania. Rozczy­
tujmy się w nich 
zamłodu (zresztą ta­
kie Życiorysy SI\ mi­
łą i poszukiwani\ 
przez młodzież lektu­
rą), zbierajmy kapi­

osiągnęli w jakimś zakresie pewien wyższy 
poziom doskonałości i przez to pociągają nas 
bezwiednie ku sobie, skłaniając do naśladow· 
nictwa, tej najbardziej pospolitej cechy wszyst· 
kich bez wyjątku ludzi. 

Każdy człowiek musi mieć takie właśnie 
wzory, przykład szlachetnego sposobu postępo­
wania, Te wzory trzeba zbierać już zamłodu, 
bodaj od najwcześniejszych lat dzieciństwa 
wniełniać niemi pamięć własną, ażeby wśród 
tych licznych przykładów móc sobie wybierać 
coraż doskonalsze do naśladowania, 

Jeżeli jednak nie wypełniamy naszej świa­
domości szlachetneroi wzorami do naśladowania, 
jak to się często zdarza wsród młodzieży poz­
bawionej troskliwej opieki rodziców i szkoły­
mogą zjawi~ się w jej świadomości w braku 
innych niewlaściwe wzory do naśladowania: 
sławni bandyci, sprytni złodzieje, lub w le­
pązym razie. bokserzy, siłacze, - jednem sło­
wem wzory o wartości moralnej ujemnej lub 
nie kształcącej. 

Należy więc liwiadornie szukać wzorów 
do naśladowania, blisk ich nam stosunkowo 
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tał cło naśladowania na cqle życie, bo 
l) te przykłady zamłodu łatwiej i głę­

biej wsiąkn.., w naSZI\ duszę i prze­
poją j&, szlachetnością, 

2) kto wie, c.zy później w życiu będzie­
my mieli trochę czasu na czytanie 
najpiękniejszych choćby książek. 

- -
Na tern kończę swoje uwagi. - Pracę 

nad własnym charakterem można zawsze za· 
cząć, gdy tylko uświadomi się jej konieczność. 
A le .,gdyby młodzi wiedzieli", - powiada W. 
Jąmes - ,.jak szybko nadejdzie chwila, kiedy 
będą poprostu chodzl\cym wzorem nawyknień, 
zwracaliby baczną uwagę na swe postępowa­
nie w porze, w której natura posiada pierwot­
ną swą plastycznosć. Sami snujemy Wl\tek 
naszych przeznaczeń, w dobrem czy złem zna• 
czeniu, i nie możemy odrobić tego, cośmy 
zrobili. Każdy dobry czy zły postępek pozo• 
stawia choćby maleńki ślad w naszym chara· 
kterze., .. Ze ściśle naukowego punktu widze­
~ia nic z tego, co kiedykolwiek uczynimy, nie 
zginie bez śladu". 
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ZYQMUNT MITERA hm. • 

Wśród skautów polskich w Ameryce. 
W czasie mych studjów w Ameryce, nadMzyla mi 

się okazja odwiedzić śroclowisko skauto·we w Buffa.lo, 
w sierpniu ubieglego roku. . 

D•.ięki uprzejmo~ci Dmlllt Leonarda Gnbryełow•­
C)la., Komendanta miejscowych clruiyn skantowyc!t jJOI­
skich a zamzcm il}struktora drużyn amcrykanslucl!, 
min!e'm sposobność prrez kilim clni zetkn:tć s!ę z. tamtt;J· 
szvm ruchem skautowym, a zarazem zwul<lz•ć oboz 
·amer)•knński i polski, urząclzony w. od_leglości. J>ilku 
dziesic1ciu mil od Buffa.\o w malownH>ZeJ okohcy nad 
,Ory5tnl Lake".. . . . 

Zanint optSZQ sam obóz prngnę zwtęzlo podac> 
kilka informacyj o polskich druiynaeh w Bulfnlo, któ· 
re stanowią clziś najliczniejsze środowisko dr)liyn ]>o-1-
skielh w Ameryce. 

Drużyny polskie w BuUalo. 
Jluffalo, jedno 7. większych centrów przemysło­

wych w pólnocnych Stanach Ameryki, liczy około 
650.000 mieszkaliców w tern prawie 250.000 Polaków. 
Element polski stanowi tu blisko 4.0% crukowi~cgo ~!\.; 
ludnicmia mia~;ta, czyniąc Bttffalo Jodnem "' naJba.rdzt~J 
polskich miast w Ameryce. 

Zasługę · organizowanht a również utrzyma.njit do 
dziś dnia. polskich cłruiyJt skant.owych w :Buffalo, nalezy 
przypisać D h owi L. Gabryelewiczowi, który" jest instl'l)· 
którem zawodowym, płatnym ",Scou.tmaster w orl;'(\n'­
za<>ji "Boy Scouts of Amerim1", a zara7.om członlnem 
K()mondy A1iejscowoj "Lor"ol Council" w Bllf~ało. . 

W r. 1916 utwor?.y! on pierwsze o<ldz•aly polsk1C 
w Buffalo. 

W r. 1916 Dh. Gabryelewicz bierze u<lział w lmr 
sic wstępnym t. zw. "Minimum Oour;;t' for Scontleders" 
u rządzonym przez organizacjQ nmerykM•ską clla pl'Z)' 
szłych kicr()wników drużyn skaut-owych. 

Nast-ępnie uczęszcza na ku~s w:e!'z<lrny, o "psy­
cholo~ji sl<at~tingu", urzą<lzony prze-t uniwersytet w Bu­
ffn.Jo "w r. 1S23. Otrzvmuje potem st()pień instmktorski 
,.Soout master", poeżem w r. 1926 koitczv szkolę ill· 
st.rnktorską, .,Na.tional Sebool for Scout. Exccutive.s" 
w Irondale, Missouri, która przygooowuje kn_ndy~latów 
na zawodowych instrukt~rów skautowych, obeJmuJących 
potem fnnkcję w Komendach Miej~oowycb, o-raz G ló· 
wnv.ch Kwater:tch. 

" Dzięki osobistym wnlorom. ora--t za.ufaniu jaJde 
umiał 60bie zdoby<> Dh. Gabryelewicz w organi~cji ame­
rykańskiej, ze•-w()lono mu nr• rozszerzcole 111ehu skauto­
wego wśród młodz;eiy polskiej w Buffa.\o, na. utworzenie 
większej liczby drużyn polskiel•, jak również na zalo­
t.enie Kola instruktorskiego Polaków zwanego t11t:~>j 
niefortunnic "Zbiorem Przod()wll ików". 

Obecnie w Buffalo jest 20 drużyn polskich, w te~ 
jedna drużyna morsldch "Sea Scouts". obeJ-
mujących . 50 inst.ntktorów 
w tom 20 posiada wla,,ne 

t. "'~- weclł:ug 
Gabrye­

polskości, 
rycerstwa 

urr.ą.dzil 
ObO'tÓW 

o 

z 5-ciu 

dzi 
bienia 
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dru'l.yn 

.w u m 

taki trwn. około li tygodni i znkol\czony Jest zwyk!e 
eg~aminom i dłuY.sza wycieczką do stałego obozu, gdz•o 
pokazuje się kandyllatom praktyczne cwiczenia i gry 
skaubowe. 

$wietlica skautowa. 

Dzięki upr?.ejmości Dba L. G:tbryelewkza zwie­
dziłem b!um tamtejszej Komendy Miejsc-owo.i "Loc111 
COtUlcil", oraz. ogromną świetlicę skautową, przeznaczo­
ną głównie "'\ zabrania instruktorskie, oraz uroczysto 
zbiórki cln1iyn. świetlica ta wprowaclarta nas odrazu 
w nastrój leśny-rul<>trój obrazowy. Oto wicl:timy tam 
na ścianach sceny z przyrody, z iycia leśnego skautó"'• 
11amiotv, kuchnię obrazową, elaJej sceny z życilt twic­
rząt-,vszak sbut miluje pr~yrodę i starn. się j:~ poznaó. 
Obrn~ki te i malowidła ma.j~t mu !() stale przy-p<lminać. 
Oprócz tego widzimy tam wypchano oka~y ptaków,­
olbrzymie głowy hizonów-ornz bawołów-wszak Buffalo 
t<l "Baw())i Gród". 

świetlica ma nietylko wprowadzić nas w nastrój 
le$ny, ale taMe ma być wicmem odzwiere.ieclleniom obo· 
zn na lonie prz)'l'Ody,-. ma przypou•inać stało chłopcom, 
że obóz to synteza pracy skn.ntowej, :!e ten _jest d_ob~ym 
skautem, kto umie clobr7.e oboM"'ać, a wtęc WJdzuny 
t:un orvg inalne namiOtl', chat.ld leśne, które sluią 
równocieśnie jako \liura dla inst,ruktorów, dn.lej ogłą.dn· 
my tam prM,'(lziw:~ kuchnię ohozow:t, która w czasio 
zebra1\ instruktorskich podaje potrawy w stylu i smaku 
obo~owym. Por.atem znajdują się t.(lm szopy, zagrody 
wykon:~ne z niehel>łow:mego d rzewa przez poszczeg11111o 
1.1stępy i noszące nn sobie ich g<ltlla i za.woh~nia. 
W<>zystldo meble bPż wyht.ku wykonane ~ą w stylu 
ohooowym prtez chłopców. W czasie większych zebra•\ 
lub kur~t\w wieczomyeh pokawjo siQ na clobym ekran ie 
zdjęcia filmowe z ()Statnkh obozów, zdjęcia z życi;~ . ?.wie­
rząt, wid()ki gór i t. p. aby Q'l.ywić i urozmaicić to ze­
branin. Zlljęcia ·to służą równiet dla propagandy obozów 
i :i.ycin skauto-wogo wśród szerok ich mas spoleezeń&t·Wl> 
a-merykańskiego. 

Przygotowania do obozu. 
~:tpi~ angielski .w świetlicy powiada, ie ,;rt!~ 

Cn.mpt•me for a scout 1S t he Best.-T•roe o f t he ye1H , 
t. zn. 'l.e czn~ obozowania jest na-jlepszą. porą t'Oku dla. 
śknuta .. Nigdy t()i 11'<• jest zawczcśnie uklarlac plan na 
jll'Zy,;zły obóz-a co nn.jwa~niejsze zbierać osz<~zędności 
na pobycie kosztów obozowania·. 

Komenda· mi<>iscowa, zawsze przygot.<lwuje pla-n 
obo?.n, wysyła do ro<hiców sk<wtl'>w, oraz do Kół Prt,y­
jaeiól, ulł)1 ki propag:mdowo o przywllym obozie wraz 
z <lokladncm podaniem programu z:tjęć, kosr.t<)w uoze­
~~nictwa wyek\\;ipowania osobistego, ornz eMsu trwani,. 
ohoo:u. Ozas ten jP.;;t poW-ielony iia 4-ry ()kresy dwuty­
godniowe. Drnt)11Y nic nrząclza.j'!, ,"., drobnerui wyjąt.kn· 
.mi, osobnych ohoz6w, !cer. K omcn(ltt Wej~cowa un:!<lt.:t 
wsp61ny obóz <li;• wszyst.kich dm:!yn danego śroclowiskn, 
Knicla drużyna musi zawczasu zgłosić swe uczestnictwo 
i "-płacie odpowiednią kwotę. -Koszt.'L udziału w obozie 
w C7.,.'\Sie ol{resn 2~tygotln.ioweg-o wyno.szą. -rn"LeCiE{tnie 
13 dolarów na gło-wę (oko-lo W\.- :~.ł.). 

Kaicly chłopiec przed obozem musi być podtlany 
badanjn )()kru>Ski~mu, oraz badaniu sprawności fizycą.nej. 
Daty uzysl<ane. z had:mia wpisuje się do osobnych l<sią,­
·i.eczek. 

Z transportem cln obozu nicrn>t na.jnmiej<zego klo­
J>OLu. Co ti'Z<lcl s knut, a. z re .. uły kaidy instn• ktor po­
~iad:t własne auto. Ant·a to za'bieraj'J, nietylko chlopcó,,, 
:tle takie cały inwentarz obomwy. W dniu wyjazclu do 
obmtu moina zobacz.y6 na szosie cały sz.nur aut, 7.c'llft.· 
clownnych :rozc~Jnjanomi twarzami skautów, powiewa­
ją.(~yr.h proporcami i sztandarami dn1iyn i zastęr;ów. 
!liniej wesołym jest takii s.1m obrazek w dniu po'Wl'otu 
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~ obolm- jedynie t.rysbjąee zt\rowle ,; ogorzałych twn­
rzy świadczy o miłe i racłośnie spędzonych chwilach 
w obozie. 

W obozie amerykańskim. 
Poclobnie jak we wszystkich przoja.wa.ch życia 

:uneryka.laskiego, t.ak -smno w svstemie obozowania. za,. 
panowała wszechwładnie "st:mitaryzRcja-" w skautingu 
ame•1•kańskim. 

Za.minst zmieniaC -rok rocznie rnic.jsce obozowania, 
budo-wać i burzyć naprzemiau urządzenia obO'tu, ame 
rykańscy skauci zaprow:Idzili system obozów stałych, 
przeznnczonyeh dla p(;wnych środków sk:mtowych. 
I tak ś•·od(}wisko ~kantowa w Jluffa.lo, liczące około 
5000 skautów, run winsny stały o-bóz ?.W!tny "Scout 
haven" nad jeziorem "Oryot.al Lnke", niedaleko mi~· 
•cowości Arcadc, potoionej kilkadziesit!t mil na wschód 
otl Buffa.lo. Teren za.jęty przez ob6z, obejmuje 400 akrów 
t. j. 1>rzc~zło 160 ha, nie licząc jeziora "Orystal Lal;e". 
ObszM ten został zakupiony przez Komend<} Miejsoową 
w Buffalo i ju'l. przez 14 lat z rzędu służy do obozowa1tia 
titmtejszych drużyn. Do st<tłych zabu(lowait w tym obo­
zio nale'tą: kuchnia obozowa, mag<l2yny na 7,ywność, <)raz 
sprzęt do gier i ćwi<1lef1 skauto·wych, kaplica skautowa, 
oraz budynek mieszCZ'!(~y o~;,rromną salę jadalną, oraz 
t. z w. ,,Iounge'' t. j. salę na w branin, t.owarzyskie. i czy .. 
telniq. Kuchnia posiada ·łelM!lc piece, zbiorniki na wodą, 
cma. wodociąg. Gotują taro kucbarki specjalnie wyn<ti· 
mowane na okres obozowy. Obok Komendy obozu znaj­
eluje się t:•m stule gospodnrz obozowy, który miesZ<ka 
tu przez cały czas i administuje całym obozem. 

Dobry uc7;ynek 

t leautów ame .. 

ryko.ńskich . 

Osobne nueJSCC jest przeznnc.zone n!\ "pnrkowll• 
ni eH aut instrukt'-O~kieh, oraz szO}l:~ n:.\. auta · ciężarowe 
jei<l:i.ące po zakupy żywności. · 

Na namioty drużyn Sił przeznaczone pewne sta\e 
miejsca, rok r{)cznie to S(lmo. Namioty ~:! tam n:1 miejscu 
przechowywane nie potrzeba więc ich osobno tmnspor· 
tow:tć. I,óiek obo~ow)'Ch wogóle tn nie buduj:l,.-'Diają 
odpowiedni:} ilość gotowych żeJn.znych lóżek z matera­
cami, które po pos tawianiu namiotu ustawin się we­
WJ.\:ftrz .. Jedynić dt\opey sami robią s()bie ~'Jlrzęty obo· 
zows. jak ławki, ~toly i stołki. które czasami slui:! im 

. lU~ kilka. obozów z rzędu. Każdy namiot-musi -obowiąz­
k()wo l>Osi:vlać cluią platformtl drewnianą, oclpow'ada­
jącą wymi:\rom namiotu, która służy ja·ko pocllogn. 
Dzięki temu zwykle nie pot.rz<>lnt cYko-j)ywnć namiotu, 
gdyż namiot jest ponacl poziomem gnmtu, jedynie małe 
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rowki siu1.ą cio odpływu wody w razie cieszczu. Namlo­
ty u'l.ywane tutaj SI! Jlo<lobne do nas1.ych namiotów 
"piekarskich". l\l()ga one pomieścić 6-8 chłopców. Aby 
oszczędziu miejsca, 'lóżka żel'azue posi~d:~ją prycze. Za· 
saduiezo nie używa się tu ~ienników, lecz materacy wy­
pch(llll'Ch hmvą morską. 

Obóz dzieli się na cały szereg t. zw. "vilłage" t. j. 
nwiosek!• w tlumaczeniu polskim. Każda. "villagen ma 
wla~ną nazwę, zwykle od na:<Wisk wsluiOJ\y~h mężó\Y 
w histot-ji skautillgu, dalllj nazwy miast i rzek. Zwl.wy· 
,;zaj "villnge" posiada S namioty, w każdym na.nlloeie 
l za•tęp złoiony z 6-ciu do 8-miu chłopców. 'l'aks. 
"1\ioska" stanowi dla ~iehio osobną całośó, a organiza­
c.yjnie twor·•l' dmiynę obozową (18 do 24 chłopców). 
Zwykle "wioska" posiada osobne ogroozenie, własne 
miejsc~ na ognisko, ora~ własny maM:t· Inst.ruktor?.y 
obozuJą w osobnych nnuuotach, wylączme dla mch prze. 
znMt.Qnych. Pun1:tem centralnym calego obozu jest 
1:główne ognisko obozowe'\ oraz "krą" ra.dyH. Ka.żda 
"wio~ka" musi 'vybudować własną ściei'kę do glóMtcgo 
_ogniska, którą OdrtJowiedn!o oznacza się nazwą. G!ów.n:• 
l\cieY.ka, wiodącn. do ogniska obozowego posiada t.. zw. 
"bnnny pra.w sktluto·wych'\ umiesz.c'lone w pewnych 
odstępach od siebie i tworzących jakoby "Koh•mnadę" 
'wiodącą clo ogniska. Na lm.idej "bmmie" wykonanej 
z patyków, sa wypisane kolejno pra.wa skaurowe, kt{\· 
rych jest 12-(,io w skautingu aroeryk:Lń>'kim. Chłopcy, 
zth!in.jąey na uroczyste zbiórki do ogniska obo-zowego 
przecł1od~ą pod t. zw. "bram<tmi praw" i mimowoli 
uprzytomni:~>j:! sobie Ich treść i wartość toteż z większym 
•kupieniem zasiadaj1 do swych miejsc przy ognisku. 

Główne ognisko, podobnie jak i "krąg rady" oto­
czoliC jest "palami totemowemi", z których każdy wy· 
ol)raic~ jfll\<!Ś wznioshł ideę czy teź myśl zawadą w ta .. 
jemnych znakach. 

"Tn<lja.nizm" jest tu sto .. ·owa.uy na szeroką skaJę. 
Do efektownych popisów przy ognisku na leżą. tańce in­
clyjskie, wykonaM w orygin:~>luych strojach ln<ljan 
z wielk:! werw:[. i uutiejętnośrAą. 

W połsldm obozie "Camp Kościuszko". 
Piewszy obóz, równie-i. pod na~wa. "Camp Koś­

ciuszko", w rganit.ownl Dh. L. G:tbryelewlez dla drużyn 
polskich z lluff;tlo w r. 1926. Odtąd rok roczn·ie urz~dza 
się ten wspólny obóz dla drużyn polskich w różnych 
okolicach, 06ł.'Lt.n!o w r. 1931, obóz ten był cz.ęścią obo1.u 
a.męrykańskiego w ,,C•1' Siale Lake". Aby podkrelilić od-
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rębność tego obozu, wybudowali chlo;>CY s~ylowq. "brn.­
mę obozową" z n:•piscm "t'nmp Kosciuszko" i staruli 
~ię o ilo możności uży~ polskich napisów i nazw do 
owaczenia w:tżlliPj•zyrh objokt6w obozowych. Obóz 
obejmowal 3 ""ioski" u:tzw:mo kolejno: "Hudson Vi­
llage", "West-Poin~ Yillagc" orn1. ,~:tratoga Village" 
11:1 pamiątkę zac<lug l>eneral:l Tadcusz.'L Kościuszki, po­
łożonych w tych micjscowofsciaeh ~~ czasio wnlk o nie­
podiegło~c Stanów Zjc!lncx·zooyeh. Wioski te tworzyły 
jakby O!<Obno ut:rrody, katda z nich miała swój wł:lSily 
maszt, oraz wlnsoo O'n'tti•ko. $eic1ki prowadzące do 
głównego ogniskn ohozowct>O, były ocbruzone nn:.wi­
skruni członków Kół Przyjaciół i Komitetów, którzy 
wybitnie się przysłużyli do rozwoju drużyn polsJ.:icb 
w J3uifalo. l tak można tam było zauwaivó "Trail Ka­
zimiercznk'', ,,'l'rail \\"ardyti6ki", "'!'nil Por. !':mok" itp. 

System prowadzenia obozu, oraz urządzenia obo­
zo~o są an:~logiczue, j:~k w oboz!o nmi'iryknll>kim. Biały 
Wilk -: t~kt \Jow•cm !otcm posmda ~ll. Gabryelewiez, 
~tn.ra s1ę JCtlnak nuuac temu wszystkwmu polski cba, 
rakter i polskie piętno. l utk przy ognisku wieczorem 
roz.brtmiewaj:f piE•Sni l>O!Jlkic, których spory r.:tpas prz,-. 
wiód Binly w;u, z l'olskl, dnloj odbywnją się polskie 
gn~vędy zwlaszcz~ ua teum~ dMmyeb zwyczajów rycer-
8k•eh. w J'olscc. Na. 2U·l<Oilczonlo obozu urMsinicy nuj­
lcp!eł ,~Pr:L~I'IIJ'!CY SIQ Oti"Z)~IIIl~lf Olł1.ntU>ZOIIiO: "~<>\>lo 
Krug >t L. J . .,szlachotuy ryccr~ ', potlc7.M gdy w oboz ie 
amerykuliskim nadaje ij\Q ~ytut "(;ood ruainn". . 

Us.tat.nio ognisko p•·zod zwiniqciem obozu ma cba.­
ntkter lliC7Avyld~ uroczyijty. ? •·zyjo:<d:<n.jlf 11a to ogni.~ko 
z:tpro"r.ent goSotc, or:ttt rodztco skautów. 

". .. .. ... . . .. 

f'ami 

..... 

m.inGralów, 
tcmn pt.."y· 

ioką sp •cjal­
n o nkwarjum 

' . zwterZQ(U. te pUSZCU\ SIQ Po ukończeniu obozu, 
zwykłe nn. wolnollć. 

Rozkla1l z:tjęć w obO'tie nie Tó:l.ui siq usadniczo 
o<l ro:tkładu z.'Ljęe dziennych w nns~yrh obMacb, cbyba 
tylko tcm, ie r:u1o na pobudkę z.~mias~ sygnału trąbktt, 
podaje sil} sygnD.l wystrzalem z małej armatki obozowe!. 

Sam program obozu nieco odbi~~a od onszycb 
programów. O wiele mniej czasu poSwiQfn s iq tutaj nn 
rąbanie drzewa, mycie kociołków, gotowanie, wo~ólo 
nie wchodzi w program zajęć obozowych, na.tom1a.s~ 
duty nacisk kładzie się na zdobycie Ri>r:twnoAci, poznn­
nia przyr01ly :l.ywej i martwej, dalej na gry i ćwiczenia 
fizyczne, pływanie, atletykę, na. wycieczki, sygoaliz.1cje 
oraz w szczególności na "iuiljanizm" w szorokiem !Algo 
słowa znaczeniu~ 

Tyle uwa,~; i spostrzeietl nasunęło mi eię w cz.'ll!io 
mej krótkiej w1zyty w obozie :uuerykańskim i polskim 
w "Cr)·staJe Lako". 

Ponieważ zostałem r.aproszony do w7.iQciu udzinlu 
w oboz:1ch polskielJ •lru:l.yn z Buffalo, w bicz:tcym rok11 
przeto będę mógł w razit· urzoczy"ist.nionia się t~go 
przedsięwzięcia podać więcej intore$uj:tcy•·h Rzczcgólów 
dntyc-Lącycb teclmiki obozowania. 

Gawęda krajoznawcza 
Niedźwiadka. 

Już niedługo wakacje ... 
Już czas wiolki przysposobić się do nnszoj wiE•l­

kiej Wyprawy kfa.joznMVCZ~j. 
Małerui grupkami zastępy bn.rcer1.y przetn'], l'ol­

skę we w<zystkiclt kienwkach. Ogniska harcorskic 
{;ciągną tysią.co różnych ludzi, a na jesieni przemysł 
skómauy .się podniesie, bo szewcy bQd:f zelować wMZO 
clz•urnwe bun·. 

Duurę ·w hucie zrobić łatwo, ale •lehy ta dziur:t 
się O]Jlacila, tncba by wycieczka si~ utlnta, ~.rhy by­
ł~L dobra. 

· Prze<l miesiącem prositem W M, 2obyścit• pilni o 
p.'ltrzrłi na mapę Pol.;ki, i przygotowali siQ do gawędy 
ze lllDą. 

Już cały zru;t~p zehr:tl się przv mapie, zatlnrto 
nosy do góry, wielka narada ... gdzte .. :.? 

No gdzio jechać ... ? 
Dobn:e patrt.ele na mapę. Naj~~o•tnJlirrw rarhunek 

•umieni.'l. gdz'e już bylem.... Potom (jak n:. chwiejno 
rzasy) .... jak się ma. Wru;ze ministerstwo fiMnRów? .... 
i deep.jn.... możemy jechać gdzie{; dolej ... lub niednle­
ko. Ale to dD.lej wcale nie jest takie potrzebne. Przecie 
kaida. część Polski ma. swój urok, ma. moc ciektlwyrh 
rzeczy do oglądania. To tct nie trzobn wysilać się na 
daleką. 110dróż. 
. _'frz_ec:ic llylanle .... n:. jak tllu~:.o? ... No naturalni~ 
laknaJdłuzeJ - · rnoże cztery ty~ooltue, moio trzy. Ale 
JOieli i to nie jest możllw•~ to cbociatby tydzień tlo­
~rP-j wędrówki wy~tar(•zy. l'owicdr.ialem węlirówld, bo 
J:t inac~~j sobie nie wyobrażam wyciecr.ki slmutowt'j. 

N1e należy pod i.allnym pozorom jechać do ja.­
kicgoś wlotkiego mi:tsta i zwl~-Qzaó go prw1, kltkn, a 
nie da.j Boże, przez kilkanaście dni. Wtn~nlo trzeba WQ· 
drowa_ć, iść, posuwać si,q 'f miejsen n:• I,niujsr!t. Obiorz­
my WH}C nasz punkt WYJtJCJ:l, ozuaezmy luoruuok mar-Azn, 
no .i punkt zakotir.zenia wycieczki, skqd nilStąpi powrót 
do tlomtt. 

. Mylicie się, je•<eli czekacie odo mnio wytkniętej 
ll•o&"'• lub wska.zówok szlnków wycieczkowych. ldicio 
sntru gtlzie chcecie, tylko idźrie. 

. ~o w~lnc:i naradzie s~tabu gł(Jwnego t~stęptl, 
w czas•o ktoreJ pada dec)"Zj:. w~fl rować, powwdzmy 
przez Kurpie od Lomiy na pojezierze Augustowskie, 
musi nastąpić soliclne przygotowanie planu wycloozld. 

Din. ułoien;a planu wycieczki llOtrzcbno ~ą win­
domości o danym terenie, a więc podręeznlld i prze· 
wodniki oraz mapn. najlct>iej skali 1:100.000, ostatecz­
nie 1:75.000 lub 1:800.000. C-o te magiczno liczby znnez'l 
opowi~ wam ka"<dy "'Ywiadowca, a nnwet sprytniejszy 
miodzik. 
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Mapy rozkłada się nn. pO<liodze l lączy ze sobą 
(nie. •kleju(·) i llopirro układa siQ szt•zególowy pl:tn 
WYCif'eZ.kl, 

Drogn. waszej wyriet•zki musi przejść pl"'.ez 
wszystkie eiek~w~~ !llit:jscowo~ei i zabytki historycz­
ne. Po. to przec1.ez t<lztOc!e. t'bocby trzeb.-. było zboez~·c 
z drog~ - lo Jednak mektóro rzeczy wMto zohae1.yć .. 

\\'~·znaczmy miejsen noclegów; jc<lnocześnic ustni­
my odcin.kl dzienne mar•zu w kilometrnch. 

. . Chętnie ":ierzę, io knidy z was !,'Ol ów jest 7-r<>-
b!c 40 klm. dztennie. Jn. t~rl potrafię, ba kiedyś zro­
biłem nawet 65 jed1wgo dnia, nlo tnk duto robić nie 
warto, bo człek się męczy i ma tak zaprzątniętą. głowę 
tem, że. go bolą nogi lub io sloi•ee pr:dy, i: e na zwie­
El~:utie jU~ cz:tsu nit•11tu. ~nutr.cio ~ię O<l st.ucgo NiE'<li­
WJ.a.<lk:>, ze porządny km.jozn:.wca. nle ma prawa rohić 
ponad 15 kilometrów. 'l'o tr11ilno: D.lho rt•kottly marszo­
we, alho krajoznawstwo. 

. . I pnytmymując siQ tej zn~ady u~t-~lajmy O<lein­
kt !lztenno. 

. C~erwon:~ kredką (nic anilinową) zM,n:wz:!lny li· 
~Ję PI"Ojektow;utoj drogi, a kółkami miojscn. noelogów. 
~ekretarz za.~tępu spis7 .. <l kolejno unzwy mio)Kcowości 
które przebyć u,nmiertncio. ' 

l'l,:tn t:tkl zrobić bttr!lzo tru!lno i tlopiOr<l później 
n:~ wyeteczco bokiom w)•łni:f hł~tl y wn••o i hrnki -
nJ.a inż. drugi plan zrob1cic h•11ioj, a z:t pnrQ lat n:t· 
blllrzec1e wpr:•wr. 

. .Teozcze co llo wyboru clr(og. Drogi "polskie'' t.. j. 
n.•e szosy S:! tru.dno do jazdy kołowe/· są jed nak zmulz· 
me lopstc dl~• 1J1eduu·ów niż 87.08\'. l nikaj!lio wiec ich 

i<lide mcz~j ści&<yn:uui J>olnoinj tlo celu. ' 
. Pomyślcie również o ekwiJHlllku jui teraz, ho 

fJrzecu> t1·zeba clnio rZ('czy oumyoh•ć, wykonnt', kupić 
- n na to trzebn cza~u i cznsn (ezna to pieni:\(lz). 

. Na te !lwie rzeczy, to znaozy ułożl.'nie programu 
wycteczki i UZU\1\'hdenie okwillunku zwróćcie baczn:J. 
uwagę. <?d ni.ch w dutej miei'"J.O zalety ud:mit• siQ wn.: 
S<Z;j _wycteczkl .. O. tcm co wziąć naloty, :1 czego nie po­
mowtmy za. mtes•ąc. 

Rysiu! Redaktorze kochany! Wiem io motc ri 
hrak miejsc':'. w .. llarccrz.u", nle (i_ozwól mi j••szczo tro­
chę _ga.wę<lz!c,. !Joć pry:<•rlet.. m6w1t.em tylko o lec ie, a 
nD.lt"Lr pomowtc o blri:tCCj roi>Ocle. Odpowics1. mi Na 
c~i. robit', mój Niediwiadku! Daję ci jcszczo trOOhQ 
mtCJSCa!". 

A więc cło IML.1rej roi>Ot~·. 
Kied\' b\·lo zimno i błotno sio<lzh•li!!<-ic w mie­

śr.ie i zwiedza)i,;cie przemy•!; no przy-znajcie się, jali 
tam hylo? 

Dziś już tak j~sl p'ękuio w przyTodzi!•, że ct.u 
J)or:t.ucić swe Jein zhn()we i wvruszYć poza. w:.sz, nie· 
wąt.pliwie sławny, gród. 

Oty 1-nacie okoliczno, eboeiM.by najhliiszc wio· 
ski wokół miasta, Wybiort-cic sohie jr<lną 1. nich, mo­
~.liwie kościelną. i •wi~>dzcJe jtl porz:ttlniQ, nic tlt-k na­
prawdę <lo sedna. 

Musicie się dowied~ioc () przo!;Złofsci historycznej 
~vsi i jej mieszk!ll\<:ów. Nnlet.v z1m<la6 bmlowt! s tnrych 
1 nowych chałup. Z:.jrzyjcie t\o śrcxllm kilku gospo­
da~stw .. J ak mi~szk:tJ4 obY";t~t~le taj wsi, jnkie mn.ją 
meble, Jak ztlob•ą. s w11 slc(lzlb~ W0\1111Jf·l"7. i zewnątrz. 

Moio t-roch<} tnldno4ei s11mwi w;un zobmnio mR· 
oorjalów co do obsuuu wsi, g oby, sysLcmów ~;ospcxbr­
stwa, st:u1u rotnietwa i t. 11. - ale nio ĄwiQci garnki 
lepią . 

Pt>wuo bQtlziccie na wsi w 11 k'<hiciQ lub święto, 
postarajcie siEl więc uyć na. Mszy Swiqtej, ~~ przy oka­
zji zobae:r,yuie ~troje luuowr; - postarajcie s iQ jo od­
rysować, - OiJISać. 

Oto jedzie wóz •lrog:f. Jak pir1knio są ozdobione 
chomonta końskie. A czy zna~ie się nn. tqlrzQty~ .... 
Spróbujcie odrysować. 

A czy nic zainterosuje was tycie S!lOier,zne tej 
'? WSl. .. ., 
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Co tu clużo mówić. 'Irzeha cnią wieś ilo grunlu 
zhn<lać i w tem badaniu musi wziąć udział cały zastęp. 

Jak jui jedną wieS dobrlC poznacie to latwiej 
w:1m przyjdzie !lOZnawanie nasiQPDFb. ' 

Szereg w;i ila wam obraz cniego tcr~nu. 
('hciD.lbym wam przyj>C z poonwą i poświęciłem 

raty rozdział wywiadowi krajoznawczemu w~i w mojej 
hiąieczce p. t . .. Krajozn:>wt·~', którą. jut pewno kntdy 
z was nab~·l !uh Strrowailzil z O. K. D. H. 

'liJ Nledtwiad~k. 

Nasze zastępy. 
(7. rozmćm clntż~·nowcgo z za~lępowJ~ul: Jurkiem 

i ::>ta>ikiPm). 

Dntiynow)' nasr.yth prz,,·jad6ł, lubi mówi<' dłu­
g?· }\a. szczęti.cie ma. o czem. Otlbyl kurs iustn•ktur.:tk i, 
nu• Uługo zost.:\ni.e baruHlistnt lll. 

. . Ż~l mu •ię zr?bilo ~urkn i Htn&ka, tak ••uutu01 
ntwll mUiy. To też me rob1l Staśkowi 7.Ul"7.ut6w- z te?go 
Jl?wodu, że ,,]Jyt jc:clnostronnio znju\llwul si~ •portom tliLI'• 

.'"llll";'kmll żo tolerował w zn~tąpie ldop~k•ogo hn.reer7.u, 
:• ktlku mnych tylko dla tego pozbawiał moino&cl utlzlu.­
lu w pra.cy, że nie posiacl,ali 1~:.rt. · 

. . Wyb;wzyl równiei.. Jurkowi "przei"D.binuie" s topni!\ 
owtk:t 1 przygotowyw:uua pro"ramu zbiórki na JwltLnio 
na dwntlzi?ścia minut prze<l n zoloraniem się cllłO}JCów: 
7.astrzogl s1ę tylko, ie Jll'7,yszh· , .z~~:~komity t1wik- Jo:dek 
nio ollbę~lzie próhy, dopóki ule pogodzi •ię z l'rawcm 
H:ll"tE'r~klem, :t następnie •·ozpotz:Ji ohsZE•rur wMkazówki 
n:t temat Jlr6by nn 'topiut"t ćwik;1: 

PROGRAM PRACY 
·ZASTĘPU W ZAKRESIE STOPNJA "ćWIKA''. 

l'rowadzcnie ustępu wywinllo11·('(,w i danie h~r­
r~r7.!Jm. t~go za~tępu, wyrohienie w Z:lkrt-.;ic stopnia 
"nnka" jest dość trudne. Z truduości tycb zastqpowy 
musi sobie oclrazu zdac spraw~, żcbr im ;,prosta(·. 

. A więc:_ harcerze wywi~tl!Jwey - to chlopey 
w wieku lat :W-16. Przeszli om Jeden, albo parę obo­
zów. Po .. czcgólne dzialy oocbniki harcer:Jdt•j, to illa 
ni~b nie nowinki. Ozęsto s.1 "zblazowani". Wiele rzcezł' 
)''t~icl! w dn•ż~·ni.e, _trudno i~J! clać "eo$. no,~·cgo:. 
Zb•or_ld zt~'l. w 1Zb1e, nudzą 1cb, było ćw•czento me 
porwm. Nteudolnie prowadzon:~ zbit\.rka zuicch~-ci O<l· 
rnzu. Są często banłzo clrnżtiwi, jeilli chodzi o i()h wiek. 
Gry i ćwicz~nia, "dziecinne"', m._'lszcrowunio na t.biórce 
~,·spt\~ie z "dziećt;t!" (młod.-.y~ti tbłopt·ami), sprawia 
•m w1eiką J>n:ykrosc, tzęsto zmechęca do H:trcorstwa. 
J cst to okes, w którym najwięksu• ilość rhłOIX'ów 
opuszcza szeregi drużyn. 

. Dłaoogo tei celem pracy zastępu wywiadowców: 
będz1o: zatrzymać hnrcerzy przy pr:tcy do t.hwili kiedy 
w ]Włni i r~)zum i uczucie poz.woli im oe-cnić zn~1,e1.enio 
Ha.rcersl w:c 

. Budząc11 siQ inicjatywa, :unbicjn, poezucie swych 
~·l ~PI"Mvta1 żo ten wiek tlajo tlruiynom uajwiqkg~y pro· 
c·ettt dzielnych zastępowych. W t ym tEYt oluesie pr7.y· 
j~l.tic _mięclz~· chłopcami\ a l_bo się rm.ryl\:aj:J, nlho umnc· 
JIIU.j_ą 1 zawJąZttJ:J, tHL d ugta latu. N:tlEl'tY to wykor7.y· 
stnc. Dob~z.e ~grany, mą{lrz_e. p1·owmlzony zust9p w tym 
olucstc, poJdzte w przrszło~c razem przez iycte. 

. Wyciągnijmy wuiosek z t;~:ch uwag przy układn-
mu t>rOgr:tnm pracy zas~([)U ćw1k6w. 

Celem nMzym będzie utrzymanie horc(•rz)' w Har­
cerstwie do osil!guięcia Elojrzalol!ci. 

a) Będziemy d'\Zyli do jalrnnJwi~k!;Zego ziycia siQ 
harcer.ty, u~ terenie wspólnej pr:wy, wycieczok l t. l'· 

b) U~wimlomiamy cblopeom cnią powagę l v.naeze­
uie Harcerstwa w tyciu dorosłego spoleczeńetwn. 
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Na pierwezyeh tc:goroc"t.nych ćwiczenioch żeglarakich. 

r,) Będziemy d:~w:tli t·hlopcom polo llo konkt·otnej 
dzia!alnośr.i, pzez dos la rrzrn i o •J)O~ol.mości do p m ktycz­
nego "1H10wadzauia w ?.yl'i(' Pra.wa llnl't·Ortfkiogn, przt'Z 
ćwiCzenia, \\'~,.maga.j:t('O konl~t'('tnc~j, wytc,ionoj prncy itp. 

d) Ut;olziutny "" tt•r••11iu zn•I•!Pll i <hui.yny dawttli 
wywiaclowcom takie r.al•:•·ia i liwiczonia, która są od· 
powiednie dl<~ ich wieku. 

. Przyptu\ćn•r teraz, i.u prOl(mm próuy 11:1 st. 
"ćw1ka" z~nl"Lemy w rot7.Jtym okroaio pracy, O<l wl ... leś~ 
ni:~. do siorpnin, pt·zyc:.:tlll [trólm zostmtio oduyt:~ tUL 
obozie. 

Pomij:uny okres letni, kt(>ry wychodzi ~oz:1 ramy 
programu pracy za~tępu w roku Rzkolnym. Z-1Jitępowy 
będzie rozporządzał cznsom Otl wrzc~nia do polowy 
czerwca, a ,.;~c 9 i V. mirsiąrami. Licząc przoeiętnio 
po 4 zbiórki tygodniowo i jl'illt:f wycieczkę na, lllicsi~f­
b~icruy mi~li kolo :lS zbiórek i 10 w:ycioczok zastęPów, 
może częściowo w połączeniu z wyc•••czknmi drużpt)-. 

Czas procy podzit-limy nn 8 okresyj do Boiego 
Narodzeni:< koło 16 zbiórek i 4 wyeioczkt, od Bożego 
Narodzenia do WiPłkit>j Nocy-koło 12 zbiórek i S wy­
cieczki, i od Wielkiej Nocy do kollen roku szkolnego­
koło 10 zbiór~k i 3 wnieczki. 

. Jnk widać caasu uio mamy zbyt wielo, nby w wy-
Wiadowcy wychować dzi~lne<JO "ćwika,". Niewątpliwie 
obó~ dok~Ji~zy lC} • p_rnr~, nic z "zimowych" miesięcy 
must polozyc dla meJ fumlnment. 

Marabut. 

WĘDROWNY ŻÓRAW. 

Pozn~a:J.·~_grzyrodę. 

. . 
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ł~ka łącznio, lub też dla kaidrgo znslqpu knżdy tcrt'll 
w~zystkio zastępy i składaj'! raport z przeprowndzone­
o<l<lziehue. W oznaczonej vorze i m'cjscu schodzą KiQ 
og wywiadu. Zwycięża -..~tęp, któy znnolownł najwię· 
•·ej spo~trze-icń, Po raporcie otlpoczynek i posiłek, n po­
tem gry, zab:t""Y, wrc;;;cie pierwsze legoroczne ognisko, 
tapttlone - jak kaio barcerski obyczaj - głownią osta· 
tniego, ze.złoroczncgo ogni~ka (którą trzeba, hyło oczy. 
wi:kie przywinić z ohozu letniego, a nio teraz na gwałt 
~f:thrykować'·). l'11.r ogui .. ku oczy-wiKtie ;;piowv, gnwę­
'''!· i. ~· Jl. przyjcmnośe'i harccrskiC!,'O Ż~'Woln. Nio z:tpo­
ounaJete tylko, że na )JO<'Ząll<u napisnl~m - "nnprzy· 
klatl" ... t. zn. ie moina to zrobi\\ i inaczt•j, znncznio Jr. 
piej {bo gOtz<>j to nte tntdno), zresztą co głowa, lo ro­
zum - - a. więc ntt]Jewno nic zbr:.•knie w:tm pomysłów. 
Nicdt się tylko nie skoilczv na pomyslach, ale mipra.w. 
1lę trzeb:. "coś zrobić". • 

. Ze wiosna. się w tym roku Rpóinila, to l et pew· 
me i wn.<za w tem wina, że~io j:ł nieclolić serdecznie 
w ubiegłym roku witali. 

W myśl tytuht tol?o działu. - l>ozuu,jorny pr1.ymacl 
-:~>hcę dz1ś kUka słówJeszcze o czemś wa,m J>Owicdzici:. 
Nte wszystkim copra.w n, u ~ylko tym, którym nio je~l 
obcą elusza lasu - leśnym ludziom. Wiecie, co siQ to· 
raz IUL uroczyskach w kniei odbywa? 

:ro : ko - wi -.ska!.,.. Najw-sP.anial~z!J. tu~jbnr~zioj 
Ol\lOCJOUU'Jtj.C:j, ll!t•JUZ1 ."011CU~zą, li:IJiJlli'!IZICJ l :t.JOlllllH'!11h 

n przcdawszystldl!lll, n:.jfl·tuluiejszą, do u•lvkzcnia pioM 
lasu możecie teraz usly~zcć. Slysznłom jz~ ktcdy~ w kniei 
raz tylko, i od tej pory jeszcze bardziej ukoelmlem !:tli 
i jego mieszkm!ców. Uhrolt:•wa, ~:lurhn, "jakby tarcie 
żelaz:1 po szkle" j:tk mówi Wey~souhoff w "l'uszezy", 
ale ez:uownicj>za, ba.tdzicj przettil,:tjąc:. w gląb duszy, 
bardz•oj "Jeana", niż ru•jtrudniej· zy trel słowiczy.,, 

Wiecie co teraz w:~.m wn>:uln llrzrnić: - wypy· 
t.'l~ ga,joWJ:c~ \S.'lmi nie zn:t.Jdzie~ie) gd_z'!!• co, l jltk, .... 
kJl w _garSe ' prLcd śwttcm J<lzda do kmet ... Aparatu fo­
togrn.ftc.znego nie bierzcil', glm;zca ni rictl"ZPwia. nio sro~ 
tografuJecie - bo t() przedziwtte misterjum leśno od· 
b~-wa się o tej porze, gdy oczy ledwo co dojrzeć mogą. 
i tylko uszy słucba,ją, a czasem - dusza siq ztu~luchn .... 

ldicie w las wy, którzy moiceie; ja, pójdę tylko 
do Lazicnek, posłuchać śpiewu ~łowika., .. 

W końcu, z obowiązku rotlal.iorskiego dod:un 
jc,zeze: - gdy u<h się wam zobaczyć, u•łYllzeć, dusza 
wsłuehat) w tę pieśń przedziwna, podziclcio się tem ui 
mną. napisz~io o tern do .,HarCerza". 

. - - -

Wyszczególnienie 11>•1• pojowu u w 8 g i 
gatunku lub kwltnlenlo 

Bez pachnący l l -
Kasztanowiec 

- -
Żyto ozime (kloszenie) 

Jarz~bina . 
---

Brusznica, borówka 
. 

- . ' -
Berberis 

. 
Bławatek 

Kalina . 
- -

Malina 
. 

-
Chtząszcz majowy -
Kwieciak jabłkowlec -
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Z. DZTSKOŃSKT. 

Towarzysze Niebieskiego Znaku. 
W <lrodzc jui dowiedztal się, io większość przy­

szla tn dobrowolnie, chou nic OJtrót•z podlego jedzenia. 
nie dają - zmw;ilo ich do t~go panująco w całej Uosji 
bezrobocio i głód. Tutaj dostali trochQ cltlebn i ciepłej 
,.poehlopki", wit:e cały pori:1g rozbrzmi~wnł wcst•lem 
i gwarem. 

'i'spółlownrzyste naszych holtnierów zauważyli 
ie oni tak wielką opieką. otnezaj:t Hwój worek. Hudy 
jakiś drab klepną! po rmnicniu W'uja i •~•pytał: 

- Nu bra.t przyznaj się, co tu ma•?.? 
- Nie n:uiz.wyuzajuego, chl~h! 
- m nie gadaj mnie. Choć chlt•b to teraz ~:rntkn, 

ale zawsze jego IJyś tak uio pilnował. Pokai. 
Zaczął się S7.ll\lotać z Wujem, wyrwal mu worek 

i idziwił się szczerzo ujrzaws•y lJOdH·nok starego ze­
schniętego chleba. 

- 'l'rz(jl.~:to ij!)rohować tego przy•mnku - f'l.okl 
clteąc OtUamać )<:•wałek. 

·wujo i Bomba rzucill siQ jak lwy w ohroni~ swe· 
go skarbu. Przyszedł im z (IOllHll''l Al!tl'S'l.y jakiś chlO!l. 

- Daj im ~(IOl<ój Wtt~\k~~o - othw.wnl ~iq - wi· 
dzisz dtłopc~yld bo jcnzt~7.t', zostaw im t:hlch. 1Vnt'1ka 
choć z uie~:hęci:l, ttlo o!hla l. horhonok, który •.[:inął 
w czeluścinclt '\ ujowcj torhy. 

Bombie najwięcej z togo wsr.y11tldt•go tlllkucr.:tła 
niczbyt przyjommt rola. nirnwgo. Ninrnz, gtly nie bylo 
WuJa, kt6ryby mógł w ytluuuwzyć jogo "chorobę", 
długi cz.1s musiał siQ męc1.yć. lly-waly t:tldu dj11logi, kló· 
re w wścioklo~ti 1:0 przypt·nwi:t\y i ioby mógł się ode­
zwać to porządniaby n:twymy~l:tl tlokJll•zr•ją•·omu. 

- .T:tk się nazywasz-~ - pytnł go Inki. 
- Hm ... mm ... - bet•z:tl w odpowie<lzi Bomba. 
- .Jak. Hm ... mm ... - Coś ty gruzin't 
- :Rmm - omm .. . 
- Zwarjownl, czy co? - ?.lotlcil RiQ pytający, 

lecz gdy "' odpowiedzi otn.~·mnl jeszezo 'rnz ,.Thnm ... 
hmm ... ", <lomyśla,jąc >it:, te um do ezynicnin. z niemym, 
parskttl mu llmicehcm w oczy i Jl~wny. io ż:L<lncj niemi­
lej dlai1 odpowiedzi nio otrzymn, ZW)'llW~lnl zwykle 
nicszczę•ncgo llomhę: - 'l'o ty taki! Wftlzisz jnl: rię 
Bóli" ska!~l 7.wie.rzu ui;.ezr~ty, hul?-ki~j mowy tapo· 
romaleś 1 Jak "W<rrblud •zeznkn•z t t. tl. 

Bomha wtł'lly z:u:innł uota i pięśoi ... i milczał. 
Gclzie:\ kolo ~lot~'rt.a obit·~la wir~t', ir jadą <lo ?.y­

tomierza, gdzie czę~<i zost:tllill przydzielona do robót 
przy t~e. " t7.t:~c •lo uszkotlzonrgo podezna powoclzi 
mostu n:t Teterew•. 

l'ogło•ki ~prnwdzily ~i~. Po przyjctdzio tlo ?.yło· 
mierLa Jtotlzielono rolJotników na, dwio grupy. Prt.cznn­
czrtti do pracy nn. to1zc •o•t:tll w wngonneb, zaś mnj~­
cydt naprawi:Hi mo~tj ~kierow:uto tlO baraków za, miasto. 
Wujn. i Bombę przyt ziclili tło tych o•tn.t.uich. 

rrzocbodz.1c przez to jeclno 1, nnjpiQknirjszych 
miast Ukn>iny, WuJo pr-Lypomui:tl sohio ()powiadanie 
oj<':t, który bywał tu często potlrzns wojll)'· Wtedy by­
lo tu •kupisko polskie. Polsldo p;hn11:1zjum, polsloa to­
wa.rzystw:l i org-anizMjc, [IOIRkio k:twinrmc, l10.lełe 
i s klPp)'. N11 ulic:wh słyS'/,IIło slę tyll:o mowQ polsł:ą. 

Dopiero I'cwo lur)a IJol~zewirlm z t'Obila to, czego 
nio mogł:1 zrobić IIOSJII curskn p•·•.oz zg6t·ą 200 letnio 
p:cnownnie-<~tl połszt•zył:l nttlyk:thllo Ż)'lomit••·z swojctni 
!ta.tentowancmi t\rodknml < 'zrld--mor<lom i mzbojom. 
Setkami i tysiącnmi stliwinno vo<l ~cianQ i t·or.st•·zeliwa­
no, :t.Jbo z:o l"t"·i:tno się j~~zczo prymitywnillj-wrzuc:t­
no z mostu nn .. k:unllmi~l(' tlno 'fr•t(\I'PWi. W ten sposób 
r.gi nęlo setki ludzi, kt6rzy ni••>ili tu 1\w·izttlo kultury. 

O tem wszystkicm rozmy~lttł Wujo krocząc pr1.e1. 
ttlice Zytomierzo. i śladów l>OlKkoA~i wyp:ttrując. Przed 
mostem zatrzymnli si~, gdy:i jako nn zagrot.ony, puszczn­
no tylko partjami. 

~llodzi ludzie z zachwytou1 oglądnli przepiękną 
panoramę, jaka się stąd roztnrułn. 
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::l!ieli przed ~obą całe w zieleni 3powiw, wie-lye&­
mi kościołów ,;"';CC'!CO miasto, n u stóp sinawą wst~głl 
rzeki, wijącą się w hlicznych Z.1krętarh wąwozu-j.'J.nl 
wyrzeżb!onego pned wiekami, wodami pokainoj nieg<lyt\ 
'l'etercWJ. 

- Z tego mostu wpaść - tizrpnąl Wujo do ko­
logi - to lepiej nit w Warsza";e z ni•kit'go piętra, oo'l 

- Hmm ... hmm ... - beknął z t>rzp;wycza,jenin 
llou1b:1.. 

A nit>ch cię! - za~minł ~ię \Yujo - toA •ię 
przejql rolą. 

narak wyzn:u~zony im tuł:\j na nQch-gi nit• wi4•ło 
się i'óit•il od tego, j11ki mieli w Mohylowie, t:tk ~e Wujo 
z pr:twdziwą roz)taczq, spogi;Jdal w przyRzlość, bo ~nk­
kolwiek nie Jll'?.estal >ię nosie z my"\4 ucieczki, to JGcl­
M!t wieclzial, żo nie uda mu się tc{\"o uobić ani tlziś1 
:un JUtro. Nm pytano tu 111kogo, ant o paK1.purty, n<~u 
o inne zaświadczenia. Poprostu ~ylko o n:~t.wt~ko: Było 
t.o wiQr, nawet tm r~kQ n:~o>zym bohaterom taldo znlkniQ­
uie z oczu ewcutu:tJJtej pogoni, klóm nigl.ly u:.wet listy 
zntmdnionyci1 przeglqd:tJ'IC, nigdyby si ę nic tlomyAialn, 
że pod n:tzwiskami l'ietrowa i M:tk~ymink:l uł<r)'WI\h ~ię 
J_loszukiwuni lmlzie. że pogoń istniała, to wiedzioll llfl· 
JlCwno, bo jeszcze gdy byli na, wolnej stopic wpadl im 
w fQCC nutner bolszewickiej "Prn.wdy '1 doilć doldatl nill 
podającej ich n·sopia i poletającej ~ctganht i al'łmzto· 
wnniu ja ko "k()iltrewolucjonistów przygotowyJl\cyt:h z:v­
m:tcb na, wladzq prolet<trjntu i ustrój Związku So•~jnli· 
stycznych Uepublik Had". 

- Ho, bo - mruknął wtedy Wujo - nic wictlzill· 
łom o tern, ie jesteśmy tak nicb~>?.picczni dl:1 BolszPwji! 

- Tylko nie wbij się w tlumęl - upomui:tl go 
Bomba. 

Teraz, jeśli kiedykolwiek żywił takie uczn<·ln, lo 
muoial je JlOtzuril'. Z.~częla się bowiem prn<·:t cię2ka 
i niebezpieczna. C'ały dzioit moklo •ię w wodzi~. lub 
wi•ialo na >pojcniacb wysoki<•go mo•tu, pmcn w której 
nie oszczędzano darmowego robotnika, nni nit• lic?.ono 
~ię z jeo-o siłami. Szez~g6lniej dało ,ię to we znaki Wu­
jowi i Sielnwie, którzy chorhti <łoili· whartowani nigdy 
nie mieli sposobności pracown~ w ton spo•ób i w tych 
wamukatb. 

I.~mali się jednak w sohie, 1~1cimtli zqhy i praco­
~wnli za,pamiętttle, a kaidv dziPfl był oowcm o;:niwem 
pnnrerzn. hartu_ Zre~ztą, )cdO:f i drugą trtuhtiGJSzą ro­
Lolę wykouai za, Jll'Ullii<,>C~Ooego WuJa jaki~ usluiny 
r.Jtłopi~ko, otlstąpiono J~psze posl:mie, luh poiywnioj,zv 
kawał ot·hlapa, bo cały len spędzony z O!lrolnnej J(o;j'i 
tłum nętb~1ny, polulJil i pr~)'WI'lZał siQ do tych tlw(>r 1 

dobrych chłopaków, u których :;o.właszrza, i••tl~n Za\YSZC 
llli:tl piosc1ikę na ustach, z knidej aytuacjt wyjĄci~, na 
ka.i<le nie~zc?.ęścic S(IOSólJ. 

Z:wiwrr.wal Stei1ka, na, fplnę - t() wy•lt•~l:tł 7.6 
sn·ej tOt·hy chininę i w parą dni na no;(i g<~ poRtn.wil 
Watikę, którenut klod" n;t nogi spaol ln, (t••go samego ro 
chleb mu cbcinl w wugoni6 w~·tlf1.cć) t·o tl7.ieit opnlrywz~l. 
DJa. kll'i.dego mia,l tlobre slowo i u~mit•rh, nit\ wi~r. !hi· 
wtwgo~ i e nie hrlo uikogo, kt.')r~rhr w ogim\ za nim 
nio poszedł. 

H07.11ZIAT. XXI\'. 

Zmagania ze śmiercią. 

Tak minęło lato i pól j~sioui. Ziemia pokr)' hl RlQ 
całtmt•ru żi>l~yclt opadnłyrh z tlr-row lit\ei. Zinlll~ "lalr)', 
nocne przymrozki porządnie dały się we zlt:\ki pa<b:t­
wiouym cieplej-zej odzil!'l.> robotnikom, którzy po nt.o 
prawieniu mostu w Zytooiierzu prnoownli tomz na 11-
nji kolejowej Zytomierr. - Kijów. 
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Wsz,yslkie Jlrojokty ueloc1.ki sp:lliły Wujowi nn. 
panewce. Bal się zn.rytykowlt(, czerni! śmiel87.em, gdy-i 
jui dwóch amat~rów wolnoAci przylnpnno w ucieczce 
i funkcjonarjusze "najdemokrntyrzniojszej republiki na. 
świecie", z,bili ich tak sirnsznic te dwa. tygodnie blisko 
1lo siebie przyjść nie mogli. 

Stosunki poprawiły się o tyle, ł.e placono im tro­
chę i nieco lepiej ty"•iono. Korzystali więo z tego i 
przekupiwszy swojemi p1eoiędzmi (których dotychczas 
z obawy pO<lejrze•i b:tli się pokazywać) nadzor.ców urzą­
dzili się nieco znośniej i czyściej. 

Nikt nie pozn~tlby jui w nich dwóch warszaw­
skich młodzietlców. Niegoloni przez parę miesięcy, nie­
strzyżeni w brudnych kanlaSzach i okropnych, wyru­
działych od słońca czapach, przedstawiali typ robot11i­
ka-k:icapa. 

- Ucieszylaby się ciocia Kisk1. - :!nrtował nieraz 
Wujo z kolegi żeby widzinł:t cię w tym stroju i przy 
tej robocie. 

. -· Cioci:!. Kidin, jak ciol' in Kisia moicby_ się i 
smuctła gdyby nuuo tu zobnczyła, u.io coby powtedzi~t­
ła. p:mru• W1mda, jakby ciol.>io zol>ut·zyh• to nie wiem 
- O<łci:!ł się Bmnbn.. 

. -: NibY: dutc1.cgo spoujnlnio, mnie? - z~pytał 
OICpOWIIIO WUJO, 

- Ho, ho -.mój kochany! WIG<lzą sąsiedzi jak 
kt-o siedzi! 

'fnkie. i podobno <l o tych rozmówki 1.darzuly siq 
jed11a~ n~iqdzy przyj~ci(Jimi c~rM. ~zad·t.ioj .. Bomb:• bo· 
czyi SIQ Jllkoś, (tak SIQ przynn)mni&J WuJOWI wy<h•wulo) 
cichł i ~asklcJ)ial siQ w sobio. Wujo przypisując to nie­
ehęci do siebie to-t trochą siQ od 11iogo odsunął ai do· 
piero pewnego r:wkn. syttmojn, się wyja~11iła.. Wst yscy 
wyszli ju:i. na robotę i stuH w 1 zęd1.io 7.iew:•j:jc i przecią­
~;ająo się w oczekiwaniu kontroli. Wujo 1tie z:mwa:i.vł 
Jednak Bomby, wrócił wi~o do b:trnku. Zastal kolegę 
leżącego na. pryczy l tuk zmienionogo, 2o odrazu od­
biegła mu ebęó do żartów. 

- Co ci jest? - Si>ytal z nicpokojem w glosie. 
- Głowa mię strastnie boli, trzęsię i wogóle 

czuję się okropnie - jęcznl chory. 
- Let nie wstawu.j, jui J.~ ci~ od roboty uwolnię 

~- rzekł Wujo i wybiegł na wór bo jut sprawdzano 
listę. Gdy prz.yszło do llomby Wujo krzyknął te chory. 
Pn.oz cały dz1ei1 pracowal jak wół, żeby choć w ten 
~p~ób przytłumić nic•co nurtujący go lllepokój o przy­
Jacteln. 

- A juk to bodzie tyfus? - my~lnł z rozp.'l.Czą­
co ja. z nim zrobię? Prteciot tu niema 11' okoliev kilku­
d:iesięeiu kilometrów lrknrza. Zmarnuje się el;lop jak 
lllC. . 

Z nadoj9eiem wieczoru popę(lził jak wirber do bn­
raku. llomba leżni rozgorączkowany spocony z wypiekn­
mi no. tw:trzy. Nawet taki huk j:udm był Wujo poz11al 
bez trudu, ie Jego przypunozema o tylusio sprawd7"UY 
się. Z<uoeldował o eborobie kierownikowi robót i ten 
natychmiast. kazał prze11icś,Q.Dombę. do !Uit~i dla cho­
rych. Na ustlne Jl)iPśbi pozwOI'ah WuJOWI tam noco­
wttć. Przeni~s szystkio oje m:u d i wziął HiQ do 
urządzenia. B . bic jakie • a · •go poslat 111 cudem wpros~ 
wydostał/ <t ś podar koc, • lnł nlm ptvezę i złożył 
chorego. 

N gor1.ej ma wllaM my l, io bed:.i go muslat 
zostn.wi c~: a cni() dni tle-w' ocr.t ·o los mu 
sptzyj: 'r b i y WY§(LIIAL nart: 'utt•~na '()b tę, powic­
<lziu.no i e no 1ie !)r· ycllod~ bo ~:<wi. ':f ię rozsie­
wania. awzków. 

obrze 6ię ~kli!da, r j>Omyśtnt bi i wrócił 
<~o . ku Pl"tY!IO\ll!llli,l"\1!0 iif'lJI. bolaz ic · strnszn!e 
stę boJ. t>h b a. z,vła '~ ~fi\...Q.Q,D iv<\lino mu. <e 
podczas 'nwa.zJ, w~'tU'liiYm J,iP~1 z:unykaliÓ koszio-
wniojszo ea.zy i ołszewików Slfll~zono, .e Jeiał tam 
chory na · ts - 01~bno sk\lik~l1•:Uo · letnie. 

Mimo "O, po ~tłltie _j~O"'!i~·lo rdzo niew~sołe. 
Sam jeden, rzu • mh;dz)'"''IJcych · o datku boiJ,zewi-
k ów i do tego ws tkie109-- 11 ila. choroba Bomby. 
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Nie miał dosłownie nic, indnogo proszku i l~karslwft, 
które mógłby mu dać. Musi :t l patrncć ohojęt nom ok i om 
jak organizm przyjaciela 7-wałcz:tł Mraszn:f chorobę. 
. Bomba. leiał prawie ciągło nieprzytomny. Mnj:wzyl 
1 gadaJ co~ bez sensu. 
. Przechodziły dni, a w chorobie ni~ się ni~ zmie-

niło. Tymcz:ISem roboty na tym odtinku ukorl<·zonu 
i robotnicy zabiemli się do odjazdu. Wujowi wydali() 
dość skwapliwie nawet p.1pier świadczący o spclniou\'ln 
przez niego na rzecz Z. S. R U. 11J!odntku prney". · 

Wziął papierek be'Z entuzjazmu, pr:tw!e niechętnie. 
llei.l>y dal ut. ~en S:-un ~rn.wck papier~, gdyby tnk Bom­
ba b~·J zdrów 1 mezon stę było w)·l~rac w drogę. 

Przed "'li:tzdem przy&"Lc<lł się z nim pot<•gnać 
Ryży Walika. 

~ Ku, ja jeden do was przyszedł, inni siq boją 
zamzić- mówil.-Poclziękować chciał zn opiekę i pomoe. 

Oowidzen'a Pietrow. Chociaż ty taki P ictrow jak 
ja Turek-uśmiechną.! się cbytrze,-nlo mnie co. Dobry 
ty człowiek, n jak się zwal, to ju:! wszyątko jedno. N:. 
t'u•ki-ego w każdym razie nie pnt-rzysz, dodał lloisl<t<ją" 
rękę Wuja.-:l.egnuj! 

W bar:tku nic się nie zmieniło. Domba chorowat 
ci:!glo i w nadkich chwiJMh •Sp!tdku gorączki, smutnie 
SJ!Oglądnł na ]Jrzyjaciela., który czuł s iC) wtedy tak :!lo, 
i~ woJ:ttby . uciec gdzieś, n!i . tego dozn:t,wnć. Przyczy­
IUnia SIQ tez do tego ~tanu l CISZ:t1 która. [!O C!iliiSZCZOHIU 
go ptzez robotników p:utownła w bt~•·nku. 'fluid si~ 
wte<ly biedny Wujo po pus tych i?.bi~knt>h, t'QCO la­
tll:lł i ratunku jakiego~ wypatt·ywuł, :tż rntuu~k ten 
pt'Zyszedł sam w post:tci pomyśhoio zakot\czoncgo kt·y­
zssu choroby. 

Pewnego wieczoru gorączka ćlochodzlla dl stopniu. 
Bomba mrue2:ol i gadał w malignie. 

- ... Wujo ... icłi ... kraso!>.. Co'l Niema. WykO)Jali'l 
Siela.wn chotli tutaj ... jest ... raz ... dwa ... trzr-ju~zczt• 
pię~ kroków do k:tmienia ... dobrze... · 
. l~adały ni~przyt~mne słowa, a. chory rwał się tnk, 
ze WuJO całą silą mustal go trzymać, :!eby nic ~padł 
z pryczy, wreszcie osłabiony położył SIQ i wkrótce ku 
radości ~ zaimprowizowa~cg!l pielęg!•inrza usnr1ł glqho­
ko. ":u10 czuwnl czas JaKIŚ,_ ale wtdtąc, :!o chory śpi 
SJ!Ok~J~te, zmęczony tylodmowrmi kłopotami z:umął 
rowmez. 

. Naz.:~jutrz mno obudziwszy się spostrzegł, ze cho­
ry JOS~ze. śpi,_ idziwiło go to, a nawet prtestrus-.yło, a.Jc 
~spokoil s1ę_ UJrzaw~zr, ze gorączka. sp.~dla, a oddech 
rest równy ' spokoJny. 

- Chwała Bogu, kryzys· szczqśliwie minął -
swpnąl te lzmni szezęSeiu. w oczach - Chwała Naj­
\vyższemu! 

Jakoż ł?'C<??.Ywi!;eie, Bomba obuciziwszy się spoj­
rzu.J prz5-tonmto 1 zapytaJ: 

- Gdzi~> jestem? 
. - U siebie, u •iebie - szybko odpowiedział Wu­
JO-zresztą zaraz siQ przeniesiemy, jak tylko trochę 
J!rzyjdzicsz do zdrowia. 

- Pocóż się mamy przenosi~- mówJt chot'l'r któ· 
ry q.dążyt jui przypomnieć sobie wszystkie przygocly-
jożeiL jesteśmy u siebie. · 

- No tak - tłomaczył siQ Wujo - póinioj wy­
k laruje ci wszys tJ;o, jak wyzdJ·owiojo~7-. Torioz lo?. apo­
kojll!e i słuchl•j mnie, co robiąc, znwszo dobr1.0 na tem 
wyjclziesz. 

Wujo nie posiadał siQ z rndoóci. Nab•·nł 1.nów wor­
"'l' i ochoty. W ''hntupce obok b:u::oku zn drogie ))ie­
ni:!dze wynajął pokoik i przeniósł tam homo~. gdy t.cn 
o tyle n:tbrał sil że 1110'.\nn się było n:t taki okspory­
m~ut odwa:i.yć. Wujo 11iósl Homhę jak kociaki\ nn rękac·lt, 
tego Bombę._, kt<.ry wszystkim tnk swoją tusq impono-
w:ol, a. przeast.:twtająccgo obecnie nioforcmny ~klatl 
żółtej skóry i kości. · 

- Ot widzisz - ~dera! wlok~c go Wujo - na co 
ci zesszło zdecbla.ku. Jak kurczaka cię niosę i w kn?~leoj 
chwili niero=ną głowę jednym palcom skręcić mogę. 
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...._ To skręc - l?rzekomnrzal się Bomha. 
. - Jakbyś .w.icdzt;tł, ~o sk~ęcQ, tyl~o poczek":''J1 az troehę potluścteJCSz bo 010 łubtę ze szkteletanu IDicc 

<lo ezynienia.. 
. Wujo wytężył teraz caly swój dowcip w tym celu, 

żeby jaknajprędzoj eborego do z.drowia przywrócić i re­
konw:tlescencję mailiwie skróeić. (,'Udowncmi i dla ~mier­
telnika niedostępnami sposob.,mi wynalazł w tej 
bezludnej okolicy to kurctakn, to maeln trochę cty jajek. 
llomb.1. ~ąt~owo delikatnie, n zcz:LIH!m gdy nabral sil, 
zupemte sohdme, konsumownł owe .,na.Jiepsze lekarstwa'', 
po~tal w piórkA ł jui coraz ezęśc.iej o O<ljeidzie po­
l.rąkiwał. 

o J 

- Czekn.j, czck.1.j - mawiał mu wtedy Wujo -
muszę erę podkarmi~ i 1ło Ua.wnej fonny doprowadzić, 
bo nie śmiałbym cioci Kisi się pokazać. 

Przeprow:tdu~l więe tymcZMGm tylko próby. Pro­
waclucl 111< krótsze t dalsze spn.ccry, ale o drodze joszczc 
nie z:uny:llal choć w~zystko go do powrotu cią•:meto, 
a i zima ju~ picrwsrLym śniegiotn &ypnęll• i pol:• blnłym 
koinehem dobrze przykryła, • 

I dopiero pod kon.ioc liatop:uln ruszyli przyjacielu 
w clrogę. Okut:t:ni w nabyto pr:tO't Wuj:~ pr-w~.orniu, pół­
kożuszki. w dht~:ich butnob (staro ze schowauomi klej­
notami · zna.jdow!Lly się w Wujo,vym suncluku wmz 
z "drogocennym boehonkiom"). 1!J'7.Y!lOminnll jakichś l>ia­
łoTuskich leśników. 

. Mioli'_podJcchnć kolojq. do stncji l;(dzie~ na wyso­
kości pol~loogo Zdolbunown l stnmtqd JUi. ptochot:~ po­
maszerowa.ć dalej do grnnicy. 

Choć mróz brttl du?.y i drogu była cięi.ka fill.li mło­
dzi luclzio jak n:• skrzydłach. Wszvstko hu ll<> drodze 
śpiewało radosny hymn: • 

Do Poll;ki l Do Polskil 

lłOZD~JAJ, XXV. 
Pomyłka. 

Zolnierze wiedzieli, :i.o jet~li "st.1ry'' gwiżdże 
przez z~by, ~o IOJliej mu pod ctężklJ. i clo młota. kowat­
skiego podobnlJ. laJ)ę ni o podł~:z.ić, bo bardzo ł:tt wo mo­
iD& coli z reszty oberwać, więc gdy obok .;-wizdania 
wprawnem ut'hem uchwycili jeazcze sapanie eo jut m•j­
gorszego nasiroju było objawom, jechali za nim starająG 
się słow:t 11ie sze)mąć 1 st.rzemieniem o strzemię nic 
brzęknąć. 

A mial się czego tłoM:Ić plutonowy _Malcjczyk. 
Wczoraj b(;dąe na slu:tbie i objc:l.dta.jąo grantcę me za­
uwlliył kilku przekrad&JliC)'Ch SiQ bolstewikó"i k"tórych 
złapal dopiero pnt roi na piątym kilometrze oa stanicy. 
Nic· to że zburczał go dowódca. szwadronu i plutonu 
por. Brzechwa !.tr:ts2ny słutbista. Nie oto mu chodziło: 
pognd:.j:! i znpoDllltr,. Jak w wojsku. Alo co będ11 mó­
wili kole<l!y, co powie caly K. O. P. który znal pluto­
nowego Al:uejczyka., tylko z dobrych stron; jako spryt­
nego, energicznego i wiedzącego jak trn 1va rośnie podo­
ficera, gdy dowie się, :Go ta chlub:!. korpusu przepusz­
cza sob•e m•Jspokojniej dywersantów. Nic więc dztwne­
g_o, że g:wizdal i . fuknł ,i :2o żolnie~ze mówili te "stary, 
Stę złośct" smn SIQ dzi&H•J wyprawi Dl\ pntrol ioby się 
jakoś zrehnbili~wać. 

Obrócił się do oddzinln i z~J.wolnł: 
- Kuba.ś! 
- Jost! - httlcnq.ł •••wolany podje:i.d'ia.j:1c do 

po<lofieern.. 
- Kub:oś, - mówlt t.on 1. przyciskiem musimy 

dzisia.j mieć prz.cchodząeycb grn.nlcQI 
- Musimy - potwierdził oohotuio żołnierz. 
- .... I będziemy mieć bo jak nie... ~o ... Ro~u-

mieB'l? 

- Tnk jost. ltozmniom - odrzekł eluibiście. 
- N o t-o wrao.1.j do oddziału. 
Kubnś wrócił dumny z wyróżnienia lecz w żaden 

sposób nie mógł zrozumioć nn czem polega jego rola 
1v całej tej spra.wie, nic mógł te:G się domyśleć te plu­
t~nowy potTZebuje kogoa, komuhy mógł dln.mące go 
myśli wypowiedzieć. 
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Jeeltali długi czas w milczeniu l eis-ty bo granica 
była. nied.~teko. Plut~nowy węszył, tropił ale nie ·nie 
tlla.lartl choeia.:! noc, jakkolwiek bezksię-!yecwa widna. 
była bardzo. Już mial niee!•~tnym ruchem ręki nak:ua(: 
powró~ do sinnicy gdy o jakieś 500 kroków z mroku 
lasu wynurzyły się dwa cienie, J)()Suwającc się drOS"!-

. Ma.łejczykowi oczy błysnęły radośnie, szybko spra.­
wd ~dział, klliąe jednej jego części odciąć odwrót do 
grnmcy bols~";ckiej a sam 11a czele ros.tty skoczył 
wprost n.1. lllCh. 
. _ Nic upłynęło 10 ruinut gdy plutonowy Maiojczyk 
w•ód! dwóch skrępowanych więźniów w otoozoniu za­
dowolonych z powodzenia. a jeszcze więcej z dobrej mi­
D)- plutonowego wiarusów. 

- Wiesz eo Bomba - ode..wal się jeden z dywer­
~ntów - to moż_e być zabawne. Ledwolimy się z jednej 
btedy wyk:t.rasknh możemy wpnść w druglf. 

- E nic nie będzie, patrz na gęby tych żołnierzy 
krzyWdy na.m nie zrobi:~ 

- Nawet jak i powiesz'lo - zażartowal Wujo -
to za wsze swoi! 

. , . :-.Tfu, splunął z otmy~onin Ah:lojczyk - Dol-
szewtkl ' po polsku gildaJą.. zeby was {H>kręciło. 

- Dziękujemy za iyczenia - odnokł upr7,ejmio 
Wujo - ale przykro nam je~t że zrobiliśmy ))WllOlll za. 
wód. 

nich. 

- No-? - mruknął podoficer. 
- Nie jesteśmy bolszewikruni - ueiokruny od 

~ Kn-~dł' . z _was t~ !nowi - 7.nmknął gn!ownio 
dyskusJę. PózmeJ Stę IJęd:z.•cc•o tłumaczyć na azubtcnlcy. 

. - Uff v.imno mi się robi - śmiał się Domba, 
~tory '!~az zn~mnial o wszystkich stracha.eb czując :to 
JCSt wsród swo•ch, choć przez uich konwojowany -
\~uju żeby 11:ts tylko gdzie r:.zem, bo samemu rozwniosz 
mu przywykłem. 

. :- ~Olmie, pewttie JlOtakiwał Wujo, który za-
raził stę Jego humorem - przyzwyczajenie to 1;'1'11111.. 
Przecie-l mówię żo jak się ttlowiek prtyloty to mu, i 
w piekło niezgorzej. 

. Jeden _i drugi :i.olnierz parsknął ukradkiem ae 
!l_nueclm. balibóg takich cudaków jeszcze nie prownd:z.a-­
!1- f:twsze t{) było drżąco, bojaźliwe a tutaj? Odmielice 
Jakieś. 

Plutono~-y widząc clezorg:lfliznoję w oddziale 
chcąc n:.uczyc trochę moresu poJmanych Z:Lkomendc­
rowal - Kłusem! Marsz! 
. Konio ~rwaly się, ie biegulJ.CY 11.1. piechotę Wujo 
1 Bomba ledl'.,e mogli nadążyć, lecz nie ich to z panta­
ły~-u nie _zbiło. Aby prędzej do Warsza."'l'! Mkllęh wi~c 
dzlll.!'sko 1 zadys•llni ale uśmiechnięci łypali ocznmi do 
zołmerz.y. 

- Dobra. była ja.zda, co. - szclmow~ko uśmiech­
nął się Wujo. 

- Tylko pmom trochę mniej wygodnio nii llll.Jll 
dodał Bomba.. - Ot snmi sobie bioguiemy nic po­

trzeba się o konia tłuc, zawsze awobodniej. 
- A dalek-o joszertc do stanicy - spytaJ zh·yto­

wany tro.chę Wujo. 

-. ~ tak z.~ raz - wsk:t.•.al żołnierz ręką - za 
clrzewrum Jeszcze ze sto kroków. 

- N<O to bukniemy coś dla ochoty - odezwal 
siq Wujo do przyjaciela.? 

- A co? 
- Wszyst-ko jedno byłe wesoło. 
- To moie kral<owinki? 
- Niech bQdą.. 
N_a.br~ dccbu w piersi i huknęli z całej mocy: 
Stodziały dwa wróble 
R:t-z na. telegrafie, 
Krówka. krówce mruoo:y 
Ja tnk nie potrafię oj dat~aJ 
- Cicho tam! - wrz687.czal plutonowy .Malej-

Str. 43 

' 

' 



c1.yl~ alo już hylo zapi>źno. 'l'o :lpiew wycią"nal u 
stnrue'~ żotuierzy a. nawet i oficerowie s ie w·e d riwiach 
ukuzal1. ' 

. D~hvi_li się wszyscy s•·oaze a wiec i iolniet'le. 
OIICCI~o~·•a 1 _s.1m nawet plut-onowy M:tle)c:tl'k; bo ta~ 
kiCh JCll~ów Jak kO'rJJUS korpu$cru jeszcze nikt nie pl"LV· 
prowadz1ł, · 

- Pauie Rotmistr~u!.- meldował w chwilę po-
tem podof1ccr J?I?.Y pr>.eJ~Cnt pr~-ez zieloną. grani<lc 
schwytałem ilwoch iu<lzi. ' 

- Dobrne, dobrze! - uśmiechną.! si'i rotmistrz -
tO rekOIDI!~nsaht z.a. wcwrajszo niepowodzeniet cO? 

- b~k pamc rohms trzu - od rzekł z•t frasowany 
tylko to jakieś dzikie. ' ' • 

- Ja.kae ,,ton·r 
- No d 1lwa.j zla!J:wi. 
- I)laczegQ - idziwił sie rotmistrz 

r .- 2an~i~t$t prosi~ j:tk ~wyldc to robią bolszewicy 
zeby !"h {JUSCIĆ to om prOSili żeby ich brać 7.amiust 
pł:tknc to r,;1lą d rogę dowcipkQ,Yali i śpiewali i t .. <l 

-To tak '? · · 
- A tak,. a w dodatku po polsim mówią. 
- DaJCIO ICh tu $7i)'bko. 

. ,Po ll:mt . m~mttach w k:mceku·ji szwadronowej 
~t,1.0ęl1 na'! pt"ZYJIICIP(e. 

. - il_IOJC ll~MtlO·wmJie panu rotmistrzowi - grzecz-
nie przywtta.ł ol•cera Wlljo. 

. . ~ Bez blazel'Istw - zgromil g o rotmistrz. ·- Po 
COSCIC SH) przekt•aditli? 

- Do domu, do Warszawy. 
- ,Ja.kto. 

. - Długo opowiadtu!, ja-k pnn rQtmistrz zechce f<> 
mozemy. 

'l' • - o ..... to .... paszporty macic? 
- Mamy? 
- S!:Liszowaue? 
- Najpra.wclziws7.e ! 
Wujo COI':Vl bardziej IJrl zadowolony z obrotu 

rz•~czy. 

- Niech .!Janowie siad:tją - rzekl oficer bmvm 
już loiteiU, przCJI"Zaws,.;y papiery. • 

Nicdługo potem ws1.yscy oficerowie zgromadzeni 
w pokoju rotmistrza. slu<lł tali opowiadani•: WuJ·a. ' 0 ' •.c'1 
przygodMh. • ' " 

. Tegoi samego dnia O<lesl:uri sankami szw:tdrono 

W
wemt M st:l.Cj~, oojeżM.aU przez Zdoihunów Kowel d~ 

arsza.wy. ' -
l'I'Zcd sa.mym odjM-<lcm ~potkali plulonowwo ~ln-

lcjczylm.. "b 

- Ale 1. panów morowcy - rzekł z uzrumiem­
przepraszm :\om trak.townt" ja.k bolszewików. 
d .- Nic to! -. z_aśmiał s il) Wujo olti~l<a.jąc mu ~(·r­
• ccz,tu_~ ~Qkę_ ~ lepleJ że pan. nas pot.mktował jak bol­
._ze'' •ków nn. ze by przypadln em boi •"wików 'l.bvt Ja. 
godJne. .. · 

- ~ho t~>:;o !lwięta to siQ już nie doeze\<(•h! 
. y-o SIQ d7.Iało w Warszawie to truilHO opisać. Pocz-

ctwe _.c•otezysl~o me ha 1 o !oz rm1ośc i i Sl'O•Jze ich 
JlO~ąl.I~~ z.lro~,·u~. UJOW_e J . ,o...j Bombowe sl; ropil:t 
o,clzt~~,t. ~tr . . · ł~ juz ho ·rem . nnd'Złft.i.g zoi.J~~cztmin $WC· 
go g,~gatk. IQC Iem Q OJ teraz a: a wa ta, l'i\<lości, 

. . ~ .Pa. n. . "'"an<l~ cieszyJa ię rówm . · niezmiernie 
z tch s zę~hwego lOwrqt.tt, Ie Mnuc.iJa ·tnuem zn.ik .. 
tuęctet• ie(lucgo ~(~la,:ł-)1 . . . tJ. ~cy "!!1ę me bóJ _J,.~,~.o~"~. -~.inl, ciotl;:t. -
~~niC m d:•·J~~-,AJ~e,-tltliO ó1~u m o ·}ucha.ć, ja­
kem. a . kolJiet.l, "~rę-.uo · ewi!.'<.!m t o ·hłO{l(YJ.y11ę 
cltoul ',. ; . b?:'.o ~··zcb~~I'!!Z · Ide_ ~pręży y orus:-.yć. 

I ~J:toie.łe rz 1 ~eJ rąk z odzic_kowa.-niem. 
.8. ()Y!"\v l • 3 1 ? bb' on c • mnie t~tii-

szy od •as? Pau.i \l\ d:bj Z~"'' • yi·, czy -o Y 
. qo o ouz. ' k:IJ!]·ch i rz riezio •cb szczeSiiwie 

~~~Jn':'t~w . ~t:mo'!"lll'i\ó....?;e-$ o · się) , \v kasct<:e b:w-
~oweJ 1 o 1c osie dop1lffi> zade ·rtujn po odzyi\kaniu 
Swlawy, · 
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. ~rny,j~ciele ~ziąli się znów do ·pracy nnnk<>wej, 
Ciągle llll Jednak me dawała w noc:v spać myśl o nies1, 
częsnym, po1.os1n.wionym ua lasce losu koledze. 

.. - J:l!t sobie chcesz! - powiedział kiedyś W1ijo. 
J~ tc:h e1~)t..k~ stara- _s:Ję., ~ s~uka. swo.ją drogą_ a my 

nln>I~I~. su.ul,ać go SWOJą. lo JOSt nasz kardyna.nly 
IJt'lYJliCielski obowiązek! 

~ Daj rękę Wuju, - rzekł Bomba - z ust mt 
to "'YJąłeś. 

0~1 tego cza.su knidą wolną chwilę poświo~li 
~ho<lzemu I>O poselstwach, k~nsui:t.t:wh i wydeptywaniu 
~chodów u wpływowych osoi)ISLoŚcl. N'ara:Lie jednak l)ęz 
rezultatu. 
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HorySzko w nowej roli. 

W POli~.u!dw!l.lli:wb, uMlziejaeh i zwątpioniach mi­
nc;l.'~ zuna- 1\· wsu:~ zaczynała. rozta<~zać swe blaski ma­
lniC cudem ~~~ycl~ pot(JJików i poić przeczystym ~7,ma­
rag?em z_IC!cm .. C:!lego tego p:ękna. nie mogli widzieć 
n_as1 , dw~J pr~Y.JfiCI?le. Pt·z~·padah~ ~o wiem w: tym cza­
Sie ·'k'ł!·'t n.~Jwtększ.'l. 1los6 e~zrunmów zreszt,'\ przr­
tl~"'' 1eh ctężar wspomnienia "Sielawy 'którego' mieli 
Jnz zn. !jtra.conego. , 

. . , I'e:>mego _d rtia, byl~ to w sobo_tę, nad wiecwrcm 
w~lm1t SIQ \VuJo. w O(hncdzmy do J• 'dne~o ze swoicli 
kolegów, nHcSZknJąccgo na. ul. Wolskiej a-I' za Dyrekcja 
fl'ra.rnwa.Jów. · 

Robotnicy wracali już od pracy w fabrykach i 
w:~r~ztatach .. Cala. . uli_ca. )Vrpelniab się murem 7,;tsmo!O· 
!l)·ch postac, w Juebie<klcb kUJtkach. Ciężki i twardy 
!Ch :krok zagłuszał zwykły gwar ulicy. 

Wujo_ I>rzepychał się z trudem pr1.ez tłum. śpic· 
S7.)'lo n~u SIQ. ~":dzo, gdyż obiecal Bombie że wybierze 
~'Q " mm dz•s~a·J . do tcatru1 a obiecni również koledze 
ze do tuego Z:l.Jd7.IO. 

W pemlym jednak momeMi.e plynaca. fa.l:t ludz­
ka, . !>Ol wal:~ g~ " soi):~ i uniosła. ~imo oporu i s tar:ui 
w):shzgi_HQ~I~. s1ę. llylo 7.:tpóżno. 'rlu:m wpatł go na pod­
)I'O,~~e. Jaloe~s fabryki. ~-Wali tu i'."' l'ówniei pokuźną. 
ilo~c l obotruków OC'l.OkltJl)cych w (~ ltiZY i skupieniu na 
co s. 

- Pm.wdopodobnie wiee? :_ pomyślał Wujo. 
. •. J:lie ~nóg! _jednak zbyt wiele widzieć i słvszeć 
gdy• sc1śm~ty 1 SJ1,rasow:Uly mógł jedynie stl>ją.ćcgo 
z }>rzoclu sąs1ada1 ltru:k ołJserwować. 

. Jakiś. znpowiada<>z wlazł na m(n>11icę i o"łosil 
ze P•:-e~n,.,~-·~u br,dzie dol<1gat. J:tki mianowicie d~lega.i 
tc:,"' JUz \'niJO me dosry'$Zał i chcial sie wycofnć "dyi 
nkt~r'!'t •.r?blio się troc!1ę luźniej. lłnpte:n drgną ł ' ;.vał­
to" !110 . Gł?s Jlrz_cD.IM\'I:tJąCilgO wy<l(tl mu się dziwJiic 
~na.Jomy. L•tews k1 a.k(·ent, zaciąga.nie i świszczenie. Był 
JUZ "' domu. 

. -. l>rzoeie'l. to "jcgo•uość z pociąo-u"l - przvpom-
111nl ~ob:e. n .. 

. -. Aha, t.y mógłbyś wiele powie<lzioć o biednym 
SJol.awte. 

. Tymcu.a.sem "jegomo~ć z 'poch~gu"· mówił. Mbwil 
~ ~ICt~ku . klas pr~u~ącycl~. ": I>oJsec, ~ ~woboda~h pMm­
Jących " b~ater$kiCJ .RGsJ~ 1 o tem Jnlue środkt nnleżv 
<)ja, . ~0\li'I!Wle\ll l\.. JOSU przedsiębrać, jnJ<ą. 1'()\V~]UCję w•)• 
woi:~e 1 .t. d . . P!ękne owo ha~ła głosiłby pewnie dłni~j 
gdyby >Ho pol~I'·Ja, która. zaczęli' rozpędzać cale \() nie­
lcg:tlne zetn:mue. "Jcgomo~ć ~ poci:tgu~' zeskoczvl J:izyb· 
ko :z _mó;'~IICY; r~zplynąl ~ię w tłumie i znikn:tf z oc:lu 
~~h"J'· N•e. str:,tc•l go _iedn:~>k Wujo, kt~ry będi!-C wyso­
kml łatwu~J mogł wśro(1 Utunu .. wytrop1ć, R-Ledł •a. nim 
krok w krok, po ws~ystkich zanlk:leb j:t.ldcmi Jdluczd 
z~·~g: .dl~ ;•~yl_eui:t. g}nd6w .. Wujo ezail sią JJ?cl ś~iananii, 
S),r,\CUI! l .Uli .1:1'/:U me strae!l 7. Oka ttO)llOneJ 7.Wierą,yny. 

(), d . u. 
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Czas odnowić... sygnalizację. 
Spojrzysz bracie na obrazek, machniesz r~Ką 

i powiesz: e, to stare jak broda Mahometa! - Właśnie 
dlatego dobre, ze stare, bo przetrwało prób~ czasu. 
który złych pomysłów nie oszcz~dza. 

Dlaczego dziś właśnie chcę wam przypomnieć 
tę ,.oklepaną" sygnai!zację? 1\no, bo wiosna, wi~c moż· 
na pójść w pole i machać sobie Ile się da, bo trzeba 
sobie wreszcie przypomnieć i douczyć się tej niedoce­
nianej umlej~tności harcerskiej, bo, wreszcie, o co mi 
dziś głównie chodzi, zbliza się Zlot Skautów Wodnych 
i t, p. przedsi~wzięc1a. Omówmy sobie to dokładniej. 

FI więc naprzód - machanie. Nie jest ono takie 
głupie, jakby się zdawało. Jest doskonalą . gimnastyką 
rąk i tułowia, wyrabia szybkość i decyzję ruchów, spo­
strzegawczość, no i jest jednym ze środków porozumie­
wania się, a jako takie może się przydać, i nietylko 
w czasie naszych harców. 

Drugi powód, to ten, że każdy wywiado.vca musi 
umieć .,l-ip-top sygnalizować, wl~c niech młodzik uczy 
się, by dostal stopleń wywiadowcy, wywiadowca zaś 
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niech douczy stę. by mu jego slopnia nie cofnęli! Gdy­
by t8k przeprowadzić prób<: sygnalisty w drużynie, iluz· 
by to sy.gn81istów nie umiało solidnie ,.wymachać" 
taklego np. jednego tylko króciutkiego słóweczka: 
Konstantynopolitańczykow1aneczka - a cóż dopiero, 
gdyby tak trzeba było par~ zdań machać. 

Trzecia wreszcie przyczyna jest t8, że w·tym roku 
mamy u nas w Polsce Mi~dzynarodowy Zlot Skautów 
Wodnych, na którym sygnalizacja b~dzle świ~cić triumfy. 

Wśród wielu rozmaitych popisów i zawodów, na· 
pewno nie zbraknie sygnalizacji. jako nieodzownej u mie­
j~tnoścl żeglarskiej. Wiecle zresztą, zwłaszcza wy, że· 
głarze, ze na morzu gada się przeważnie za pomocą 
chorągiewek - jest to jakby j ęzyk ludzi morza. 

Jeśli więc chcecie aby drużyna wasza zajęła nie 
ostatnie miejsce, musicie umleć porządnie l szybko 
machac. 

Pomljając ćwiczenia i zawody, które napewno 
b~dą, pamiętajcie j O Iem, ze może was IV czasie ćwi­
czeń spotkać jakaś mniej przyjemna awarja, e wtedy­
chorągiewki w ruch, l po chwili pomoc przybywa. Osią-
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dziecłe na mlelltnie, zepsuje sl~ ster lub t. p. a głosem 
n1e zawsze zdołacie przywołać kogoś - wtedy sygnali­
zacja wybawi was z kłopotu .. 

1\le, powiedzmy, ze urodziliście się pod szczęśll· 
wą gwiazdą, że się wam nic nie zepsuje, i na mielitnie 
nie osiądziecie, - czego wam zresztą szczerze życzę -
ale łatwo może się to Innym przydarzyć, l będą do was 
sygnalizować o pomoc - a wy nie kapujecie o co cho­
dzL. .. <;o wtedy?- Wstyd. 1\ jeśli to będą zagranlczniki, 
to podwójny wstyd. bo po pierwsze wsypiecie siebie' 
i swoją drużynę, a po drugie - polskie harcerslwo, 
a tego wam zrobić nie wolno. 

Bierzcie się wi~c do roboty. 
Podaję wam tutaj dla przypomnienia alfabet se· 

maforyczny, bo ten jest w żeglarstwie używany (obok 
Code'·u). 

Do sygnalizacj i używa się chorąg1ew~k koloru bia­
łego , bo te są najwidoczniejsze, jeś11 jednak sygnalizu­
jecie na żaglówce na tle żagla, to lepiej jest mieć wte­
dy chorągiewkę czerwoną, lub jaką inną ciemną. 

Stacja sygnalizacyjna skhida się zazwyczaj z trzecn 
harcerzy: l. p1sMz - na stacji nadawczaj dyktuje, po· 
dając najpierw cały wyraz, a potem kolejno liiery po­
dawane przez obserwatora; 2. obserwator - odczy tuje 
znaki podawane przez stację przeci.wną, 3. sygnalista 
sygnalizuje. 

Stacja może składać się takze z dwuch, a nawet 
z jednego harcerza, co jednak jest niezbyt dogodne. 

Cyfry wrazie potrzeby - oznacza si~ literami od 
1\ do K (pomijając J) jeśli przed Iraidą z nich zrobi sl<: 
znak cyfrowy (na rysunku Zn. C.). Po skończ eniu cyfr 
pod4je si~ znak literowy J. Hasło litera J. 

Sygnalizuje s1ę zwykle za pomocą skrótów. a ole 
całych słów. Skróty te jednak muszą być · obu stronom 
znane, oy mogly,być zrozumiane. W żeglarstwie np. u ­
żywa s1ę skrótów ogólnie przyjętych l ustalonych, co 
znacznie upraszcza sygnalizację. 

1\ teraz - jeśllście cierpłiwie przeczytali ten 
artykuł, wetcle się do chorągiewek, 1 tak długo cierpli 
wie sygnalizujcie, aż się ... cierpliwość wasza wyczerpie?·­
nlel aż nabierzecie dostatecznej wprawy. 

Nil koniec - macham wam nie chorągiewką, 
lecz piórem - Po-wo·dze-n la-1 ... 

Skauci w świecie. 
Z l o ty za gr a n i o z n e. 

Tyle Ich jest, ze dla lepszej orjentacjl będę się 
posługiwal metodą wyliczenia: 

l) Rum u n ja: Zlot w Dumbrava Siblu od 5 do 
30 lipca. Wybiera się nań z Polski drużyna lwowska 
pod wodzą komendanlll Chorągwi, dha. hm. Szczęści· 
kiewicza. 

2) J u g o s la w ja: Kolo Zagrzebia od l do 6 
lipca. Ma jechać IX Krakowska l byc moze XVI War· 
szawska. 

3) E s t o n j a: Bliższych szczegółów brak, z Pol­
ski wybiera si<: X11l Wlleńska . 

4) N o r w e g ja, Od 6 do 12 lipca. Ktoś z Pol­
ski pojedzie, ale kto - jeszcze niewladomo. 

5) H o l a n d ja: Od 2 do 12 sierpnia. Stamtąd 
właśnie Lord Baden-P.owell przyjedzie do nas. 

6) S z wajcar ja: Zlot kolo Berna od 27 lipca 
do 5 sierpnia. 

7) 1\ n g l ja: Obóz hrabstwa Kent, którego mi· 
tych przedslawlcle1i gościli śmy 2 lata temu podczas 
Wielkanocy. Ta grupa globtroiterów odwledzila oprócz 
Polski szereg innych państw, teraz zaś urządza u sle· 
bie zbiorową rewizyt~. Czy ktoś od nas pojedzie -
nlewladomo. · 

Obfity program, nieprawda? J. K. 
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Jak zrobić plecak. 

Długie łato moiede spędzić według wanego 
własnego programu - w obozie, zdobywając oznakę 
obozownlka , czy leż włóczyć się po całym kraju. 

Dlalego wcześniej przygotuj sobie plec.ak. Mo­
fesz go zrobić według własnego pomysłu. Plecak to 
rzecz wygodna l uznana za najlepszą (w przeciwień· 
stwle do tornistrów wojskowych) przez myśliwych tu-
rystów l podróżnych. ' 

Taki najprostszy plecak każdy może sa m sporzą• 
dzlć. Nie będzie wprawdzie doskonały, lecz własnej 
roboty. 

Przedewszyslkiem potrzebny malerjal: wybierz 
tkaninę niezbyt ciężką, lecz mocną, l nieprzemakalną 
(Impregnowaną). Najlepiej do tego się nadaje p!ólno 
zaglowe koloru khaki: można je nabyć bardzo tanio 
od wojska. 

Wet sztukę żaglowego płótna o wymiara ch 38 x 22. 
Najpierw musisz ją obrębić, potem zszyć naksztalt 
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worka (rys. 2). Musi to być mocna i trwała robota. 
aby plecak mógł znieść deszcz, słońce. 

Następna czynność - to szycie klapy, z:tejże 
samej ma terjl. Przyszywa sl<; 1~ od strony grzbietu. 
jak za znaczono na rys. 3. Nasl<;pnle zrób nożem maJe 
otwory okrągłe, przez które przewleczesz sznurek do 
ściągania. Dziur ma być od 4 - 12. Oczka dziur trze­
ba zaobrębić Igłą l dobrze nawoskowaną nitką żeglar· 
ską lak, by były ~e-6lff4'§le--(ryz, 4). 

Tera z m~na przys!J!pł( do ~lenia pasów. 
Do leAO utyJpemlenla Ub sk~~ wypraWi~nej, przy. 
czem nalefty pamh:teć, zem sze"\ZY pas lew lepszy 
byle nie z edlo szer ki (hle po dać z je'Cinej os-
tateczności dr~ 1'1 \ 

Koń~e P,~~1'ó~mocn~przyszy do )iw J'c~!nych 
rogów pleca~a. e§sy zo,_opaln: SJI,!;ilącz l, y je 
w miarę lbo(iz~:by można\ byJo s ra ca<! lub 

1 
yd uźać. 

Jest wskazane utyć kawalok drz;awa (na rys. . l( miej· 
scu ściQgat~la '\,znurkól · u to ół~a nie iep$1j~ się 
łatwo. "'-- j 

Tera z \>rzyszyj małe klesze e klóre P.I'Zydadzą 
się do schoynla notaln~ ~ ln'nych otzyborów, 
niezbędnych w Qpozle '1..n wyci a.c~· Klestenie będq 
oczywiście zamyl(j e na ki y aopatr on'e w paski ze 
sprzi\CZkaml. 
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Skończywszy ceł~ pracę, wyładuj plecak 1 wypró· 
buj go, czy nie ucl•ka pleców l ramion. 

Jeśli twój plecak jest dość obszdrny, podziel go 
na dwie części, zapomoc~ kawalka skóry lub tegoi sa· 
me go materjalu. Plecak wledy będzie mial je szcze jed­
n~ zaletę, 

Z angielski•go opracował /'1/eczy slaw Pazd•rskl. 

Wiatr od morza. 

Polski Zlot drużyn :l.eglnrskicb. 7..osta.l ustalony 
i ogłoszony rozkM~em (Hówn&j Kwatery rnmowy pro­
grnm Złotu, który podnjcmy: 

1.Vm. - Zjazdtanio się drużyn i zastępów, bu· 
clownnie obozów. 

2.VDI. - do godz. lS.tej zakończenie budowy 
obozów, godz. 19. - wbpólnc ognisko. 

S.VIII. - godz. 8 - 12. praco dla c.•lego Zlotu. 
15 - 18 - ćwiczenia na jeziorze. 

4.VJJI. - godz. 8-12 - pró· 
bn:t doriladn, i ćwiczenia. na je•.iorzio. 
16 - 17-prulgląrl flotylli JlrZC7. Na· 
czelnika G. K. H. 

5.vm i S.Yllf. - ćwiczenia i 
przygotowanie do pok:lww i popi­
sów na. Zlocie Międz.ynaroclowym. 

7.VUJ. Zakończenie Ziołu i 
ot11J3rci!l M,iędzyuartxlowego Zło1111 
Skaulów Wodnych (program usta· 
lony przet Kom1sarza. Zlotu :ltllqllzy. 
naroclowcgo). 

Zgłoszenia drużyn i zll.SIQpów 
un.łoiy JU\flsyłn.ć do Kierownictwn. 
Dru2)'11 Zcglarsldch (Warszawa, Ziel­
na 35 - 9. przed 10 maja. r. b. po· 
cln.j'lc prr.ypus-lczalna ilość wnet­
dżaJącycb na Zlot · ha.rcen.y; oraz 
wykaz zabieranego taboru. Opłatn. 
11a rzecz organizae.ji Zlotu w:ynosi 
3 zł. od ucze<tnika. · 

Komendantem Zlotu miMowany wstał uh. km. 
Witold Buhlcwski. 

Kurs Zeglarsld organizuje Kierowni1.two Drużyn 
żeglar~ldch nad ietiorem OharLykowsk.iem kolo Chojnic. 

Kurs ten jest dalszym etapem konsekwentnej i 
l?lanowej akcji ieglarekioj w harcerstwie. Rok rocznic 
Conjo drużynom wyszkolonych toore~ycznie i · praktl'cznio 
kiero11 nik ów praey tegłu~kiej, przez co podnosi wy­
bitnie poziom ieglarstwn. w barceutwie, usuwając 
wszelkie błędy i braki niefachowości. 

W interesie drużyn loty jakna.jł!czniejszo obesła· 
ni~ lego. kursu. I:oziom kursu będzie na. poziomie sto­
pn~rt. "wJOśla:rza." 1 pżeglnrzn'' ornz lit,opnia ,,sternika 
Aródlądowego·•. CzłonkowiP kursu będa mogli zdobyć 
h1istwilwlj. Odznakę SportC)wq.". · 

Na. lcurs mog'!, być pr?.YJQCi tylko ci drultowic, 
z clruźyn i zastępów ieglnrskich, ktozy mają stopień 
wywiadowcy, umieją pływn6 i wiosłować, oraz majij. 
~kończone 16 Jat. Opró~ W"O każdy kandyclat no kur• 
mus i posiadać wiadomoścr, Zllwarte w ]IÓ<lręczniknch: 
L. Szwykowski - ,.Krótki podręcznik żeglarski'' i W. 
Duhlewski - ,.Kajakruni n& szlaku wodnvm". Cenn. 
kai<loj książki 1.50 zł. do nnbycin. w C. K. ·n. H. i Gló­
wMj Księgami Wojskowej. 

Kurs trwać będzie od n nin 1 - do 30 li~'l. b. r. 
Komcnd:utt.em k ursu będzlo dh. pbm. Józef Michalo11'l!ld 
- knpitau morskiej żeglugi jacht~llvej. 
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Harcerstwo a P. Z. K. Nncz?!lnirtwo Z. Jl. P. ze­
zwoliło TU\ nnlcźonio <lruży11 i ztt~tQpów 'l.oglarskicl~ clo 
Pol~kicgo Związku Kajakowców, wohec czego, .K~ero­
wnictwo Dntł.yn 2egl. wpisało conlrn.lnio wszystkte har· 
cerskie jednostki żeglarskie <lo l'. 'h. K. 

Jt!<lnostki te, jako członkowie P .. Z. K .. będą po­
~irulały w67.ystkio pra.wa. s portowt'. ułgt _kołeJow:e, cło: 
we i J?-~S>;_]lOrlowe na. równi z klubann :zaptsaneml 
w P. Z. K. 

P. z. K. b~·<hie rozsyłał du:!.ynom wszystk-ie !ltro· 
je komunikaty i regulamin~, które w .stosunlm do. b~r­
cer•kicb jednostek żeglarskich b~'<lą mtnly .znaczen•.e Je­
clynie inlormnc:yjne. Wszelka korc~pondoncJ" pollUedzy 
po•r.w.ogólnomi drużynruni :1 l'. Z. K. musi ~ię .oclll):· 
wać drllgll służbową przez G. K. II. skre~leme 1 wpt· 
sywunhl na członków P. Z. K. uskntcC"LIH:< G. K. H. 
w porozumieniu z Zar-lądem .P. Z. K. Na prawo uiyw:t­
uia proporcz)'AA P. Z. K. należy \17.y8kaó zgodę G.K.R. 

Regulamin flagowy. Został opracow:m:; i ogło· 
sr.ony '" kwietniowym nu~erze ,.Wiado'!'ości Un.ę?o· 
wvch". Znajomość regulanunu obowi~ZUJB wszysilich 
harcerzv . iegLuzy. Przepisy mun<lurowe nie zost:lły 
oglOS7.ono w kwietniowym numone ,;Wind. Urzęd." z ]lO· 
wo<lu brnku miejsca.. Ogłoszono zostnnlf w numerze ma· 
jowym. Sternik . 

Co słychać w Z. H. P.? 
N'OW lNY. 

Chełmno. Hufiec chelmiitski zorganiwwat wielką 
wystn.wę _&w):ch prM i dorobku ~~·lellolct!'ich wysiłków, 
klót·~ zw1edr.•ly ltczne rzesze pubhez.nośCJ. 

Mlędzynar~dowa l~on!~renc]n ~kautingu ~eńsk!e· 
~;o, 7·ma z n.r;du odhą<h1e SIQ w ·Polsc<l w s terpmu. 
Przyhędzio wiPlc przedst:llviciclok 1.0 l!wiat11 !\kautowe;o 
l'uropy, Anwryki dalekich kmjów rgzotycznych, mlę· 
clz,· mnrmi: ladv Baden-Powell~, tnkto i gen. Baden-Po­
lvelł nn. kttllkÓ), Catherille r~rso, dyTektorkn. biu· 
r:> ilwi:Uowego i mrs. Brady, milJOnorka z Amerykt. Go­
ście zwieclą szereg miast polskich: Wnn;za.wę, Kraków, 
Wieliczkę, 7.•kopane, n:u;tępnie· ślą~k, Pieniny "Dwo­
rek l'iaowy" nnkoniec w rzn.qio mi~h. zlotu w'ixlnego­
G<lvniQ. l'rzowodniczac.1 KonforenrJi będzie scnatork:• 
Ha ima !lu bioka, wiccprzewodnicr.IICII - Olgi\ Małko· 
wska. 

4 Leszczytiska im. CMrni~ekiogo zorganizow:tł:t 
pomysłowo ognisko dla pubiicznoAcl. 

Uroc:zys1ą akademję kn ()?;ci 1<. p. biskup.~ cha. Wl. 
Rnndurl'kiegn zorganizowa!o Hal't'trstwo Lódzkie wspól· 
nie ze Związkiem Legjonistów. 

Walnv Zjazd oddziału l'otnnńskicgo Z. H. P. od· 
lt)'l ~iq w 'roruniu. 

Wnrs•awa. W okresie świ11t wiolkitnocnych ocl­
hył • i Q w sn.li g imn. im. król. Jnd 11igi Zjazd Odclziułu 
W ur~zttw·skiego Z. 1:1. P. 

W Ameryce przy Związku Narodow)'11l Połskim 
powsłał Dział Harcerstwa, cicsz~cy się wielkim uU~a.­
niem l •7.\'hko ro~naev. . . . 

Harcer$two Pozoańskie stawia pomnik poległym 
harcerzom. 

W Qijdi!Ui na W ęgrzecb nn. II"?.OCI\światowym Zło· 
t1io Sł<llutowym w 19$3 r. odłJQd'f RiQ popisy harcerzy na 
szyboweach.' Buduje się ju:!. plue lo~niczy i hangary. 
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Harcerskie Biu(o Wydawnicze ma wydać broszurę 
•roronv obozowe w Polste" jako nie7,będny informntor 

" .r 
dl:~ d t'lli.ynowyob. 

Ulgi kolejowe. Ministostwe ~omuni~acji . przy. 
znało 11·szystkim chtiynom hnrcersktm, wyJeżdżaJąCym 
n& obo:~;y ulgę kolejową w wysokości 75%. 

KORE~PONDENCJE. 

Kościan. z ilniem l kwietnia. Kolo st. • harc. im. 
K. 7.egoekiego zako1ic•ylo okres prM:.y zimowej. Z prney 
spolc(l?,nej Koła wymienić nalo:i.y sr.creg odczytów wy­
gloszonycl• pr1.ez czlonków w miejscowych druiyn:u>h 
lucrcorsklicl•, na.st(}pnie ~wlcUi<•.ę ·irt:ltnlzo. • bnore. :PrO· 
wnchona co dwa. "'·godnio, potnoc orgrutizueyin~ w l<. 
P. 11. do miosią.o \,·ycbo<l?.i "Zycie ha-rcerskie' rcdllgO· 
wane przez Kolo, informując miejscowe społl'<:r.witstwo _o 
pracy i egzystencji kośoi:uiskich drut. harc. Odb.ylo &IQ 
kilka tKlatm·eh konkur-ów {ping-pong, ~zachowy 1 t. d.). 
llujnie rozWini~te jest tycie towanyskie. 

km. 

ósemka Jubelska na harcach. Dzień 18 marca. od 
rnna był smutny. SIOI'tce nie ukazywało się :uti n:. chwi· 
IQ z zn. .gfll;bych zw:tł6w cl~mur, k!lkostop!uowy &róz 
trr.ymał ZICmJę W 8\V)'ffi IIŚOtSk~l, \\11l~r gwiZdał W 7.3.­
ułknrlt miasta., o. wyrwMvszy StQ z m.ch gna.! w poł<l, 
w nicskoriczonq, przcstm11\. W tym dmu ósemki~ wyru­
~·,yh na barce. 

Skoro druh przyboczny clru~. objaśnił ,wa;unki 
•'wiczeni:t, ogarnęło uczestników :zat~leresownruo . 1 za • 
razem pO<lnięc~nie. Mial się oilbyć bteg h:ucerskt, tr:v 
S.'\ była. dłul\'a. a. ~adanie clośC. sko!Iłplikow~e. Pierw· 
-~~- zastęp, idąc z t~hy df~!i. uhcam~: Ko~ąta)n, Krnk.· 
P11.oclmic!;c1iem Bramow:t 1 t. d. do KalinowszczJ7.ny, 
IH\~tępnie Lęr,zyit~k:t, . Kuśmi.nkicm d~ dworer~ ~ol: 
Aleh Piłsudskieg-o, ul. N'nr~JłOI~tcza,_ Szp1ta)ną do 1zb) 
1lrui. mhtł wykoJWe: 1) clowtodz•ei> :>~ę nn.zwtllko ks. pro­
hosze7~• paral.ib KnłinowazC7.)'Zila, ~) N'aii'Ysow,ać plt~n 
ul. Lęc.zyitskiej "' hoczni<'nmi, 3) zmtcrz.yć powiOrt6ltntę 
ołoktrow1ti miejski\\1, 4) 7Jtlelefonownt pod vodnny J!O· 
p1·zc•<lnio nr. telet. l zd:~ć raport z dotyd1czasowego 
przobiC.,"U harców, 5) w rozkłaclzie jawy na dworcu Wj"· 
~zukft<' najil~iejsze połączenie. kol.. ~u~li!'a ~ Gcly­
nią., 6) ,,.~zkicow:u< plan gazowm mtOJ~kt&J w prom. 
200 m1r., 7) podrz.~s c'wi~zcnin wykonać dobry uczynek, 
N) ?.ost,-.wić za sobą Alncl~· <lla następn~·eh zasl~pów. 
lnno zastępy miały tę Mmll trasę i podobne pomoką.cł 
z~ulnnio. 

Zll<lnnio n:tłciuło wykonać moiliwio n:~,jszybcioj, 
gllyi. ocl W"O i ocl ju.kollui' wykonnni:t ,- zal!Yi.Ulo •·wY· 
1•ięstwo zastępu. N n~ro<lą minlo być p:erw1;7.oństwo w ko­
rzystaniu z kajaków clruiyuy. 

Po wvkonaniu zadnnin. zastęrr powróciły do i~hy', 
gclzie zostały ogłoszono IV)'niki. 

J. t. 
W Bruay (Francja). Dnia 13 marca. r. b. Dnity­

na Unr~Pr.ska I01. ,J. f:obioskiPgo w Bruay en Ar· 
tois n.ą<hila przed~ta.wienio tentrn1ne pol:!C7A>06 t wy­
~wie~l'aniem filmu. 

Prezes Kola. P.rt)'jaeiól Harcerzy powitnl gośei 
hnsłcm barcorskim "Czuw:.j" następnie clłt. Dziokoftski 
wygłosił rolęrat o hnrcorst.wie i z koleji przyst4plono 
do Jlr>.echtawienia. Wawak. 

Hufiec Włoclawsłd Mqski zor"anizował w zimie 
tll!!:o roku ślizg:.wkę <lla młodzieży "\in,rcerskicj, ~zkolnoj 
i sympatyków h:u-cer$twn.. Slizgawka tn_vała. prz()'Z 
okres zimowy i znnjilował:\ się przy p:ukn Stenklewieza, 
na terenie K.~pituly Włocławskiej i p. Gorzyilskiego. 
::llizgawkn byłtl. oświetlona dzięki Dyrekcji Elektrowni, 
która gratisoll'() zrobiła o~"·ietlenie. 

Bywały dni, w których ślizJ:alo się około 800 
ooób (w Lej liczbio 40% harcerzy, 40% c~lonków P. ~­
i 20% osób dorosłych. FrckwoMja przeCJęt·ntl. wynosiln 
100 osób. 
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Mazowsze. 'l życ i a harcerstwa. Płol' Id ego. 
Sta~·aniem Hufra Harcerek odbył się w Ploclm 

w niedzielę 17 h. m. konkurs gier wht~meg·o pomysłu 
druhen. 

Pierwsze miejsc i nagrodę w postac i dwóch ·to­
mów "Harcerze w Bojach''-~ ekra,sza zdobyła Pierwsza 
Drużyna. Harcerek przy g imnazjum im. Reginy Żół­
kiewskiej, drugą. zaś II D. H. przy Pań!'hvowem Serni-
narjuro Nauczyciel·kiem. · 

Komend:1. Hufca. Harcerzy w związku ze zbliż.t­
jącym się obchodem dwudziestolecia Harcerstwa Polskie­
go, uprzejmie prosi wszrstkich harcerzy, którzy prac-o­
wali 'Y harcersh>ie ploel\im w czasie od 1912 roku o 
podanie swoieh ailrpsów w celu wysiania im zaproszeń 
na obchód. Listy należy adresować: Komenda. Hufca 
Ha•rcerzy, Pl-o·ck, ul. 1 Maja 9. 

33-cia dr. żeńsk a wstępuje w szeregi Z. H. P. 

Ostatnie zawiadomienie brzmiało: w niedzielę 
o 11-ej na ostatnim przystanku tramwaju 24. Doskonalei 
byle prędzej nadeszła niedziela, no i ładna pogoda. 

Przed 11 -tą przyjeżdzam na punkt zborny-witają 
3 druhny - łączniki, chwiLę czekamy na hufcową d·nę 
Marynę Jiruską. Następnym tramwajem przyjeżdza razem 
z przyboczną drużyny pracownic społecznych. Mała 
druhenka 33-clej drużyny i m. E. Orzeszkowej prowadzi 
nas na miejsce zbiórki. Po drodze dowiadujemy się, 
że drużyna była na Mszy św. w. kaplicy u Sióstr Felicja­
nek, zjadła już śn iadanie i z niecierpliwością czeka 
chwili swej pierwszej uroczystości. -

Dzień prześliczny. słońce przygrzewa nlczem w Ie· 
cle, w lesie zapach żywicy, szum drzew, całe kępki 
białych przelaszczków, wszystko nastraja radośn ie, 
wdraża w życie harcerskie. 

Przychodzimy na miejsce. drużyna 33-cia w kom­
plecie, w charakterze gościa przybywa 40-tka, z oruhną 
H. Wojewódzką. 

Jeszcze 10 minut drogi i jesteśmy na miejscu, 
gdzie ma si.ę odbyć pierwsze przyrzeczenie 33-ciej dru­
żyny, drużyny która rozpoczęła prace: w grudniu ub. r. 
pod wodzą druhny St. Stankiewiczówny powszechnie 
Szarym Wróbelkiem zwanej. 

Drużyny ustawiono w czworobok (w lesie spotka· 
la nas 22- ga drużyna męska z najmniejszym druhem 
Sylwusiem). Uroczystość rozpoczęta: raport, odczytanie 
rozkazu. 

Z szeregów drużyny występują 3 druhny zastępo­
we drużyny 33-ej. Twarzyczki skupione, miny wszyskich 
poważne. Przemawia druhna Maryna, życzy ażeby skła­
dającym druhnom ułożyło się ich harcerskie życie tak 
j ak ten dz i eń - jasno i pogodnie, żeby im było tak 
dobrze w organizacji, jak jest dobrze j ej; drużynie życzy 
dobrego rozwoju pracy, wszystk im przyjemnego i pra· 
cewitego lata. Podaję drżące słowa przyrzeczenia ... 
mam szczerą wolę ... Serca obecnych tak jakby na chwi­
lę bić przestały. przeżywają we wspomnieniu takąż sa­
mą ch~ilę, inne pragną doczekać się tej radości. 

Rota, odmarsz sztandaru. Na polance zawrzało­
życzenia, mniejsze druhny oglądają błyszczące krzyże 
druhen zastępowych. · 

Druh fotograf• me:skiej drużyny zrob i ł 3 zdjęcia, 
czy się udadzą zobaczymy, drużyna 22-ga odmaszero­
wała. Muszę zaznaczyć uczynność druhów tej drużyny:. 
jedna z druhen przez n ieostrożność zardzewiałym dru­
tem skaleczyła sobie r('!kę, szybkobiegacz drużyny po­
biegł na miejsce obozu, odległe o jakieś· 3 kilometry, 
i bardzo szybko dostarczył jodynę. 

Drużyny usiadły w słońcu, zaczęły się śpiewy; 
poruszano projekty letnie. Obie drużyny jadą na obóz, 
obie drużyny mają dużo jaknajlepszych planów. 
Czas szybko upływał. Trzeba było wracać do War 
szawy na odprawę drużynowych. 

J. 

XII Zjazd Walny Z. H. P. 
obradował w Warszawie l - 3.111. W zjeździe 

wzleło udział 323 delegatów Związku. Program zjazdu 
obejmował sprawozdanie Naczelnej Rady Harcerskiej, 
wybory uzupełniające do Naczelnej Rady, Naczelnego 
Sądu Harcerskiego. Ponadto zgłoszono szereg wnios­
ków. Z tych które Zjazd uchwalił, należy wymienić 
następujące: 

1) Wyraz ,.Ojczyzna" w prawie l przyrzeczeniu 
zastąpiono wyrazem ,.Polska". · 

2) Za rok sprawozdawczy J. administracyjny 
ZHP. przyjęto rok Kalendarzowy. 

3) Obywatele polscy, narodowości nieRoisklej 
mogq należeć do Z. H. P. na warunkach określonych 
w regulaminach. 

4) Pisma harcerskie mogą powstawać i istn ieć 
za zgodą Naczel nictwa. 

5) Stwierdzono, że Harcerstwo przeciwstawi się 
próbom ograniczenia wieku młodzieży harcerskiej. 

6) Polecono opracowanie Głównym Kwaterom 
instrukcji dla zrzeszeń starszego harcerstwa o minimum 
obowiązków wymaganyc.h przy rejestracji. 

7.) O akcji ochrony przyrody. 
8) O popieraniu polskiego przemysłu, hand l u 

i rzemiosł. 
Po zjeździe Naczelna Rada dokonała wyborów 

członków Naczelnictwa. Przewodniczącym Związku wy­
brano ponownie dha ~ojewodę dr. M ichala Grażyń­
skiego. Naczelnikiem Głównej Kwatery Harcerzy dh . 
fintoniego Olbromskiego, Naczelniczką Głównej Kwa­
tery Harcerek dhne: Jadwigę Wierzbiańską. Z Spra­
wozdania Naczelnej Rady dowiadujemy się że Z. H. P. 
liczy obecnie 24141 harcerek l 44569 harcerzy. 

R. 

Od Redakcji. 
Wskutek braku miejsca w tym numerze dzial 

rozrywek umyslowych,jakoteż rozwiązania zadań z obu 
poprzednich numerów lącznie z wykazem nagrodzonych 
ukażą się dopiero w następnym (5) numerze. 

·R~~ME~'1\t[f\ WYNOSI: Rocznie- 8 zł.,półroczn i e - 4 zł. wraz z przesyłką. Prenumeratę wpłacać należy 
p~eka em p~czto'Wym do administracji "Hf\RCERZR" w Warszawie ul. Zielna 35 m. 9. TeJ. 701-20 lub na 

Konto P. K. O. Nr. 22-806. f\dminlstracja urzęduje codziennie od 11 r. do 14-ej. 
Q f\dres Redakcji: War szawa 21, Mickiewicza 30 m. 10 . 
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